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Matkowska, M. Milecki 
Montaż dźwięku — S. 
Zawarski 


TEMATY KRONIKI 


W hołdzie bohaterom 
(w 12 rocznicę wybuchu 
powstania warszawskiego). 


Zdjęcia: W. Janik, K 
Szczeciński, Archiwum 
PKF. 


Trzeci _ dziesięciotysięcz- 


Warszawskie metro (re- 
portaż z budowy doświad- 
czałnego odcinka). Zdjęcia: 
S. Sławkowski. 

Katapulta (przyrząd szko- 
leniawy do specjalnego sy- 
stemu skoków spadochro- 
nowych). Zdjęcia: K. Szcze- 
siński. 


ZE ŚWIATA 


Belgia (przygotowania do 
wystawy światowej w 1958 
roku). 

ZSRR (budowa tamy dla 
irkuckiej elektrowni wod- 
nej). 

NRF (mistrzostwo świa- 
ta w piłce ręcznej kobiet). 


ROZMOWY. MIMOCHODEM 


Reż. T. Makarczy: 


Jeszcze rok temu z ragrani- 
cy przywoziło się kosz wrażeń 
i klika pamiątek dla najbliś- 
szych. (Czasem odwrotnie). 

Dziś — powracający przed- 
stawicieje naszej kultury nie 
Przywożą najczęściej pamiątek, 
ale dobrze zaopatrzone własne 
konto artystyczne w cenne 
kontakty z ludźmi sztuki, nie- 
kledy propozycje współpracy 
1. miny bywalców w świecie. 
Wszystko się zmienia. Jnż pra- 
wie -nie wypada nie wojażo- 
wać. 

Reżyser Tadeusz Makarczyń- 
ski co prawda w relacji nie- 
których naocznych świadków 
powrócił na_tarczy Z Karlo- 
wych Varów, Ale z uśmiechem 
bynajmniej nie zwyciężonego. 

— Wyglądasz Jakbyś miał nie 
tylko wizę do Indii mle coś 
włęcej — zaczęłam. przezornie 
rozmowę przy świadkach. — 
Czy Hindusi dlatego zapropo- 
nowali ci współpracę, że im 
się twój film bardzo nie po- 
dobai? 

— Tak by wyglądało. Nie- 
mniej nawiązaliśmy z delega- 
cią hinduską serdeczny Kon- 
takt. Panowie Hiten Caudchu- 
ry i DiEp Kumar zapropono- 
wali mi konkretny temat przy 
współudziale polskiego opera- 


ż) 


W wigilię dwunastej rocznicy wybuchu powstania warszawskiego stolica złożyła hołd bohaterom Polski Podziemnej I ofia- 


rom hitlerowskiego terroru. - W miejscu, 
odsłonięto tablicę pamiątkową. W ur. 


gdzie żołnierze AK dokonali brawurowego zamachu na kata Warszawy Jutscherę, 
łoczystości tej wziął udział jedyny pozostały przy życin uczestnik akcji — Michał Issa- 


jewicz (na zdjęciu po lewej). W tym samym dniu odsłonięto także tablicę w miejscu, gdzie żołnierze Gwardil Ludowej do- 


konali zamachu na lokal hitlerowski (zdjęcie na prawo). 


'w dniu 1 sierpnia na ulicach Warszawy stanęły warty honorowe 


Wojska Polskiego, ZMP | uczestników walk. Ludność Warszawy udekorowała wiązankami kwiatów pamiętne miejsc» 


Pracy 
metra 
trudne warunki geologiczne. 


budową Goświadczalnych odcinków warszawskiego Na tym przyrządzie piloci przygotowują się do specjalnego sy- 
je przerwano ani na chwilę. Warszawa ma szczególnie stemu skoków spadochronowych. Przy vzybkości powyżej 306 


"Tym waźniejsze jest zdobycie km/godz. pilot nie móglby wyskoczyć sam z kabiny samolotu. 
wszechstronnych doświadczeń dla rozstrzygnięcia metod. bu- 


la pokonania olbrzymiego oporu musi być wystrzelony w po- 


dowy kolei miejskiej tak bardzo potrzebnej naszej stolicy wietrze wraz z fotelem. Uwaga! Za chwilę wystrzełi katapulta 


ński opowiada... 


tora i ewentualnie kogoś z ekl- 
py technicznej. Ich zdaniem 
unaleśll w motm filmie pewne 
Interesujące odezucie poezji i 
fantastyki. Podstawą do sce- 
nariusza byłaby książka hindu- 
skiego pisarza z życla ryba- 
ków, Folklorystyczny temat o 
rybakach hinduskich byłby cie- 
kawym eksperymentem spoj- 
rzenia na ich kraj przez Euro- 
pejczyka. 

— Czy doszło do Jakichś spot- 
kań przedstawicieli stowarzy- 
szeń twórczych? 


Nie tylko doszło, lecz na 
wet ustaliliśmy następne roba- 
cze spotkanie w Berlinie w 
październiku, poświęcone za- 
gadnieniu komedii tlimowej. 


— Jakie były modne hasła na 
tegorocznym festtwala? 


— Obowiązujące było hasło 
koprodukcji. Jakać ogromna 
potrzeba łączenia się we współ- 
ne produkcje... W wyniku 
wspólnych dążeń powstanie w 
kolorze film dokumentalny pa- 
noramiczny polsko - czechosło- 
wącko - niemięcki poświęcony 
muzyce, tańcom i śpiewom Iu- 
dowym tych krajów. Pan Glin- 
tner Klein, orzedstawiciel nie- 
miecklej kinematografii, po- 
wladomił nas, że projekt ten 
zgłoszony między innymi na 
konterencji w Berlinie zostal 
już wciągnięty do planu pro- 
dukcji na rok przyszły. inną 
propozycję zgłosili Austriacy. 
Byłaby to historia „epidemii 
czarnej kawy w Europie po 
zwycięstwie Sobieskiego pod 
Wiedniem. Kawę w Europie 
spopularyzował Polak, niejaki 
pan Kulczycki,  założycieł 
pierwszej kawiarni w stolicy 
Austrii. 

— Czy miałeś jakieś mocne 
przeżycia? 

— Tak, Taniec z piękną 
Sheflą Ramani, uleprawdopodo- 
bny, baśniowy urok jej oczu. 
Wszystko inne przy tym zbla- 
dło. (1. b.) 


Z Wytwórni Filmów Fabularnych we Wrocławiu 


Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych we Wrocławiu zdąża szyb- 
kim krokiem w kierunku u- 
samodzielnienia się. W końcu 


łego © mocy 4 tys, amperów 
Umożliwi to obsłużenie świa- 
tłem w atelier wrocławskim 
iednocześnie dwóch filmów. 
barwnych. 


Jednym z filmów wchodzą- 
cych kolejno do produkcji jest 
dilm 0 tymczasowym tytule 
„Zagubione uczucia" według. 
scenariusza pióra H. Mortko- 


„wicz-Olczakowej | J. Andrze- 


jewskiego, 

Film osnuty jest na tle dra- 
matu, jakl przeżywa kobieta z. 
pięciorgiem dzieci porzucona 
przez męża. Akcja rozgrywa 
się na terenie ośrodka prze- 
mysłowego Nowa Huta. 

Film realizuje zespół „Syre—— — 
na". Reżyseruje Jerzy V- Grupa zdjęciowa dokumentalistów podczas realzacji zdjęć do 
ckl. barwnego filmu panoramicznego „Tańce polskie" w atelier 

* Wytwórni Fimów Fabularnych we Wrocławiu. Przy kamerze 
operator Franciszek Fuchs — obok reżyser Ludwik Perski 
Ż *_ (Fot. W. Mincer) 


W atelier wrocławskim przy- 
stąpiono już do próbnych Ę 
zdjęć aktorskich — w związku 
z realizacją filmu „Płotr i A- 


gnieszka" (według scenartusza 
pióra Danuty Ścibor-Rylskiej). 
Reż. Stanisław Wohl pracuje 
jednocześnie nad scenopisem 
fllmu, który zamierza uko. 
czyć w ciągu sierpnia br. Zdję- 
cia plenerowe rozpoczną się 
najpóźniej w _ pierwszych 
dniach września. 

Operatorem jest Feliks Śred- 
nicki. Kierownictwo produkcji 
spoczywa w rękach Jerzego Ni- 
teckiego. 

* 


„Ciemne uliczki" — to tytuł 
następnego filmu, który ma 
wejść do produkcji w wytwór- 
ni. wrocławskiej, 

Autorem  scenarlusza jest 
Krzysztof Gruszczyński, który 
ostatnio przebywał we Wro- 
cławiu | przeprowadzał tu do- 


kumentację terenową. Akcja v 
filmie tym zostanie rozegrana 
na tle działalności pracy Po- 
gotowia Ratunkowego. Reży- 
serię tfllmu poprowadzi Zb. 
Kuźminski. 


* 


wytwórnia wrocławska spo- 
dziewa się, że do końca bieżą- 
cego roku otrzyma skierow 
nie do produkcji jeszcze jed- 
nego filmu. 

Nieoficjalnie mówi się o tym, 
że reż. J Zarzycki, który w tej 
chwili kończy „Ziemię, za- 
mierza realizować we Wrocła- 
wiu swój następny film pi. 
„Zośka”. 

O ile istotnie dojdzie do te- 
so, to wytwórnia wrocławska 


wykona w przyszłym roku 
swoje ambitne zamierzenia, tj. 
wypuści na ekrany naszych 
Rin cztery nowe filmy. 
Ą * *: 

Plan produkcji bieżącego ró- 
ku w wytwórni wrocławskiej 
zostanie wykonany najpraw- 
dopodobniej w trzecim kwar- 
tale. Wykonanie pianu podsu- 
muje „Zimowy zmierzch”, któ- 
ry w tej chwili jest w udźwię- 
Kowieniu i w oczekiwaniu na 
pierwszą kopię dźwiękową. 

Spodziewać się należy, że 
plany swe przekroczy również 
grupa zdjęciowa filmu „Dwoje 
z Wielkiej Rzeki". O ile dopi- 
sze pogoda. zdjęcia plenerowe 
do tego filmu Zostaną zakoń- 
czone W sierpniu br. 


swoim czasie czytałem scenariusz fil- 

mu „Dwoje z Wielkiej Rzeki* pióra 

szczecińskiego dziennikarza Błahija. 
Czytałem z zapartym tchem. 

Czytając, miałem przed oczyma stale two-. 
rzący się i w filmowym tempie zmienny 
obraz spraw opisanych przez scenarzystę; 
obraz, który spiętrzał się do wyżyn wielkiego 
bezlitosnego dramatu. 

Niedawno wpadł mi w ręce scenopis 'tego 
filmu oparty już o przeróbki scenariuszowe 
dokonane na wniosek Komisji Ocen 'Scena- 
riuszy. Wielka część dramatycznego konfiik- 
tu, wielka część tego, co tworzyło napięcie 
sztuki, dynamizm akcji, głębię psychologicz- 
ną bolesnego problemu Polacy - Niemcy, 
ludzką glębię tego problemu — zniknęła. 

Konflikt stał się sporem familijnym oj- 
ca-Niemca i ojca-Polaka, tragicznie oczy- 
wiście rzutującym na losy miłości niemiec- 
kiej córki i polskiego syna. Można i tak. Ale 
scenariusz w pierwszej wersji stawiał spra- 
wę szerzej i odważniej. Dawał wstrętną, pły- 
nącą z nizin głupiego szowinizmu atmosferę 
całych środowisk, atmosferę, w. której wię- 
uła miłość. 

Skoro już mieliśmy szkic wielki w swej 
drapieżności — dlaczego został on pomniej- 
szony? 

'W swej pierwszej wersji scenariusz Bła- 
hija miał w sobie polot romantycznego dra- 
matu. W obecnej wersji — to tylko skrom- 
ny, kameralny pseudo-dramacik, w, gruncie 
rzeczy niewiele odbiegający od wzorów sza- 
blonowej wersji familijnego * melodramatu 
mieszczańskiego. 

Dlaczego tak się stało? Sądzę, że dlatego. 
iż w pierwszej wersji scenariusz przerysował 
— ku przerażeniu oceniającej Komisji — złe 
cechy Środowiska polskiego — przede wszy- 
stkim  szowinizm: Na tym tle szowinizm 
i wady Niemców nie równoważyły wad Po- 
laków. t 

Można się spierać, czy wałka o równowagę 
akcentów w sztuce jest sensowna. Można 
także złagodzić zbyt karykaturalny rysunek 
Polaków przez wprowadzenie postaci odbie- 
gających swą postawą od ciemnoty i szowi- 
nizmu. nie tracąc osi dramatycznej i głów- 
nych dramatycznych spięć. Można silniej 
wyciągnąć na jaw ujemne cechy nacjonaliz- 
mu niemieckiego, nie tracąc z oczu drama- 
tycznego sensu utworu. 

"Tymczasem w scenariuszu Błahija strach 
przed strzeniem. prawdy sprowadził rzecz 
«io likwidacji istoty dramatu, który jest nie 
tylko dramatem jednostek, ale często i dra- 
matem społecznym. 


'W łagodzeniu kantów, w sprowadzaniu 
dramatu do rozmiarów mikrodramatu — 
użyto -różnych środków: wprowadzono np. 
większą ilość pozytywnych Niemców. 

W poprzedniej wersji był obok dziewczy- 
ny tylko jeden szlachetny Niemiec, ale dzię- 
ki społecznej ostrości konfliktu dramatycz- 


„nego ogniskował w sobie cechy wszystkich 


uczciwych Niemców, rósł, olbrzymiał do roz- 
miarów pięknego symbolu. Teraz obdarzony 
wspólnikami w dobroci — zmalał do normy 
poczciwego człowieczka, gdy miał szan- 
sę na człowieka. 


Strach 
przed prawdziwym 
dramatem 
czyłi 
różnie bywa 
ze scenariuszami 


Podobnie .z Polakami. Usuwając ze scena- 
riusza tłum ze wszystkimi jego przywarami, 
oraz stawiejąc chuliganów w miejsce szowi- 
nistycznej masy — znowu zacieśhiono pro- 


blem, znowu zrezygnowano z ambicji wiel- 


kiej sztuki. 

Po takich kosmetycznych zabiegach środo- 
wisko polskie stało się nijakie; co nie oz- 
nacza, że stało się sympatyczniejsze. 

Takie są nieuniknione skutki ucieczki od 
ostrości w pokazywaniu prawdy, od wielkie- 
go współczesnego dramatu. Nieuniknione 
skutki  retuszerki, ugrzeczniania postaci. 
Chciano bardziej pozytywnie pokazać Pola- 
ków, ale zrobiono z 'nich trochę niedojdów 
i trochę chuligańskich rzezimieszków. Niem- 
ców podzielono także grzecznie na chamów 
i dorobkiewiczów oraz na uprzejmych anty- 
faszystów. Skutek taki, że ani Połacy przez 
to nie lepsi, ani Niemcy nie gorsi. Po daw- 
nemu został trochę wykrzywiony obraz. Ty- 


le tylko, że skrzywienie w wielkim drama- 
cie zaostrza jego konflikty, a w małym — 
ośmiesza. - - 

Ciągle przypominam sobie pierwszy obraz 
z pierwotnego scenariusza: mały dom na ma- 
łej uliczce w nadodrzańskim miasteczku; pod. 
drzwiami domu stoi przerażona. a zarazem 
gotowa do walki, ładna dziewczyna — Niem- 
ka,. otoczona przez tłum szarpiących ją, bi- 
jących, wymyślających kobiet — Polek. 

Oto Niemka, która wkradła się tu na pol- 
ską stronę, pod swój dawny dom. Oto Polki, 
które w ciemnym odruchu nacjonalistycznej 
nienawiści gotowe dziewczynę rozszarpać. 

'Ta wprowadzająca sceną, jakże jest moc- 
na, jakże w swym skrócie wymowna; jakże 
od razu, z miejsca trafiającz «* samo serce 
i sedno dramatu społecznego. 

I kiedy przez tłum wiedźm przepycha. się 
silny, postawny chłopak — Polak, kiedy: wy- 
ciąga z tłumu zaszczutą dziewczynę, a przy 
tym robi to nie dla, idei. lecz dlatego, że 


„widzi w dziewczynie kandydatkę na, prze- 


lotną miłostkę — widzimy od razu eXspozy- 
cję dramatu. 

Kiedy zaś w dalszym ciągu drąmat po- 
głębia się o prawdziwą miłość — jego za- 
sięg staje się ogromny. RB 

Jak wygląda jedhak obecnie początek sce- 
nopisu? Ą 

Po wielkiej rzece płyną barki. Polskie, nie- 
mieckie.. Spokój, słoneczna ciszą. Mielizna, 
próg piaszczysty na rzece zagradza barkom 
drogę, Tu dochodzi do leniwego konfliktu 
między polskim a niemieckim szyprem, kon- 
fliktu słabego, bo mie umiejscowionego w 
jakimś dramatycznie ukształtowanym tle 
społecznym. I w tym czasie spotykają się 
młodzi. Rozumiecie? Spotykają się, nie wpa- 
dają na siebie w jakimś tragicznym gąszczu 
ludzkich nienawiści, ałe właśnie „spotykają. 

Chyba to porównanie pierwszych scen fil- 
mu tej, której już nie będzie, i tej, która 
będzie — mówi samo za siebie. Tak jest 
i z całością. 

Nie chcę bynajmniej powiedzieć, że to bę- 
dzie niedobry film. To może być dobry film, 
nawet bardzo dobry. Możemy się spodziewać 
pięknych plenerów, dobrej gry aktorskiej, 
całkiem pociągających akcentów rodzimego 
melodramatu. 

I gdybyśmy nie znali pierwszej wersji sce- 
nariusza, czekalibyśmy na ten film niecier- 
pliwie. Skoro jednak znamy pierwszą wer- 
sję, posmakowaliśmy jej dramatyczności — 
żałujerny, że poza ostrością polityczną i spo- 
łeczną filmu — nie dojrzano w scenariuszu 
zadatków na wielki dramat, Bywa tak. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 


M 'gzzkańcy spokojnej warszawskiej 

ulicy Cecylii Śniegockiej przeżył! 
w. ostatnich dniach wiele niecodzien- 
mych wrażeń. Ekipa realizacyjna fil- 
mu. „Ku chwale ojczyzny” (tytuł tym- 
czasowy) nakręcała tu ostatnie zdje- 
cia. plenerowe *). Były 1o sceny ataku 
hitlerowskich czołgów na powstań- 
cze barykady. 

Wrażenia mieszkańców domów przy 
ulicy Śniegockiej nie ograniczyły się 
jednax do przeżyć kibiców, asystują- 
cych na planie ekipie filmowej, Wie- 
Ju z nich również statystowało w fil- 
mie. Najsiiniejsze jednak wrażenia 
nie były „natury artystycznej. W mo- 
mencie gdy hitlerowskie działa dały 
salwę w kierunku powstańczej bsry- 
kady z oklen domów nr 5.7, 4 5 
posypały się szyby. 

= Realiżm posunięty zbyt daleko — 
mówi z przekąsem jakiś zy pan, 
wychylając się z okaleczonego okna 
parterowego niieszkania w chwilę po 
ostatniej salwie. 

Stojący obok reżyser Andrzej Waj- 
da i operatar filmu Jerzy Lipman u- 
dają, że mie słyszą cierpkiego żartu. 
Bozgladaja się po murach domów, na 
których są jeszcze wyraźne ślady 
"autentycznych pocisków armatnich 
sprzed dwunastu łat, patrzą na je- 
zdnię. na której pośród dekoracji — 
jakiegoś żelastwa. futryn okiennych. 
drzwi wyrwanych z zawiasów itp. — 
skrzą się w słońcu kawałki szkla, zo 
przed chwilą wypadło z okien... 

— Chodzilem kiedyś po tej uliczce 
— opowiada Jerzy Lipman — to było 
luż parę lat temu, i tak sobie ms» 


*) O realizacji tego filmu pisati- 


śmy już w n-rze 20 nasi rodni- 
LEA żepo tygodni. 


Ekipa redlizaiorska filmu ..Ku chwale ojczuzny” przu prucy 


sślalem, że będą tu na pewno które- 
goś dnia kręcić film o powstaniu 
warszawskim. Niewiele jest takich 
ulic w Warszawie. które 
na domach tak tilmowo wyglądające 


by: miały ruchu kołowego i 


ślady pocisków... Poza tym — idealne 
warunki pracy. Ulica spokojna, łatwo 
można ją zamknąć na jakiś czas dla 


tej chwili, panie Jurku? Jak w ogóle 
idzie robota? — pytam. 


— właśnie dziś ostatnie 


o. DI "Warsza! bum; 
— A jsk pan stol ze zdjęciami w Plenery. W ET Tr 


cze kilka scen w kanale i za parę 
dnt przenosimy się z całą ekipą do 
Łodzi, żeby robić wnętrza I kończyć 
zdjęcia w ogóle. Plenerowe zdjęcia 
stanowią około sześćdziesięciu pro- 
cent całości filmu, tak że można po- 
wiedzieć, iż półmetek mamy za so- 
bą. Na pogodę ma ogół nie mogliśmy 
narzekać, więc też nieżle szło. 


i Tadeusz Janczar. który 
sklej „panterce" ma naszyte nara- 
mienniki _plutonowego-podchorążego. 

— Co słychać. panie Sławku. jak 
tam było w Czechosłowacji na Fezti- 
walu Robotniczym? — pytam GIŃ- 
skiego. który był tam wraz z naszą 
delegacją, by zaprezentować „Sprawę 
pilota Maresza". 

— Wspaniale, tylko za krótko — 
opowiada aktor — byłem zaledwie 
parę dni na Festiwalu, bo ma dłużej 
nie' chciał mnie zwolnić reżyser Waj- 
da. 


— A jakie wrażenia z podróży do 
Włoch? — zwracam się z kolei do 
danczara. — Jak było w Rzymie? 
— Wspaniale. tylko za krótko. By- 
łem zaledwie parę dni, bo na dlużej 
nie chciał mnie zwolnić reżyser Waj- 


Pogoda nie czeka, plenery 
trzeba robić jak bciej. My TÓW 
nież nie chcielibyśmy zbyt długo cze- 
kać na ten film. Toteż sympatycznej 
Gkipie realizatorskiej szczerze życzy- 
my powodzenia w dalszej pracy. 

c. u. 


Udumym debiutem w filmie węgierskim „Karuzela miłości" jest rola Mari. w wykonaniu Mari Tóróćsik 


spółczesna tematyka wiejska wciąż 
W jeszcze jest tym nieprzeoranym ugo- 

rem naszej i nie tylko naszej tematy- 
ki filmowej. Lakier, który w sztuce socre- 
alizmu powlekał zdarzenia, ludzi i konflikty 
naszej tak dynamicznej przecież i dramaty- 
cznej epoki — szczególnie grubymi warstwa- 
mi rozpostarł się ńa sprawach i wydarze- 


< dobry znajomy „Gęsiarek matyi" 


(imre Sos) ara w 


niach z życia wsi. 
to rekompensować 
Nie pomogło. 

Nie chciałbym tym 
że nowy węgierski film „Karuzela miłości” 
reżyserii Zoltana Fabriego 0 
współczesnej wsi — samym swym koloro- 
wym, obiecują 


atrakcyjnymi  tytuła 


„Karużeli miłości" ukochanego Mari 


Karuzela miłości. 


„Jak wiemy, starano się 


wstępem sugerować, 
ludziach « 


ym tytułem dowodzi już ist- 


jest coś symbolicznego; 
że film wiejski, podobnie jak ona, kręci się 
wkoło, nie przekraczając zaczarowanego krę- 
gu zakreślonego stalową liną karuzeli. 

W intencjach reżysera i jednocześnie SCE- 


tytułowej karuzeli 


narzysty film miał stanowić niewątpliwie 
jakieś novum w filmowej twórczości o wsi. 
Nie pokazuje strasznych kułaków, występu- 
jący ze spółdzielni chłop nie zostaje obwoła- 
ny wrogiem ustroju, co więcej — film poz- 
wala żywić dyskretną nadzieję, ten mar- 
notrawny syn, mimo wielu nieprzyjemnych 
cech charakteru, wróci na łono spółdziel- 
czej społeczności; czołowy. zaś brygadzista 
spółdzielni nie przeżywa światopoglądowych 
rozterek z powodu uczucia zwróconego do 
córki drobnego posiadacza. 

Film odchodzi więc od tej postaci sche- 
matu, która w twórczości filmowej docze- 
kała się nieledwie opatentowania. Bardzo 
to pięknie. Jednakże wszystkie nasze ży- 
ciowe posunięcia mają to do siebie, że są 
ruchem od czegoś ku czemuś. Ku czemuż 
prowadzi film Fabriego porzucając ograny 
model schematyzmu? Odbiera nam schemat 
świetnie; co jednak podstawia na jego 
miejsce? Wydaje mi się, że na to pytanie 
film Fabriego nie udziela jeszcze zadowala- 


„ Jącej odpowiedzi. 


W związku z kilkoma wyświetlanymi o- 
statnio filmami, węgierskimi -krytyka 
wypowiedziała uwagę, że kinematografia wę- 
gierska najwyraźniej chyba z krajów demt 
kracji ludowej wprowadza jakiś świeży, cer 
ny wiew prawdy o ludziach i ich sprawach. 
Rzeczywiście, dwa filmy — „Kłamstwo Ju- 
dyty*, a zwłaszcza bardzo bezpośrednie „Ma- 
łe jasne" — sygnalizują, że w bratniej ki- 
nematografii zachodzą szczęśliwe zmiany na 
lepsze. „Karuzela miłości* w mniejszym jed- 
nak stopniu należy do tych wiosnę czynią- 
cych, jaskółek, 

Nie chodzi tu nawet o to, że film jest 
mało dynamiczny i dramatyczny, że jego 
duże braki płyną z nieumiejętności drama- 
turgicznych autora, że jest tu sporo sztucz- 
nych i nieprawdziwych dialogów, że sceny 
rczłażą się i ciągną w poszukiwaniu jakiejś 
zatrącającej myszką filmowości, Chodzi nar 
tomiast o to, że film jest nadal ilustracją 
pewnych tez i wyobrażeń na temat wsi. 

O tym, że jest kontynuacją starej metody, 
przy innym nieco ustawieniu bohaterów 
i stosunków między nimi — świadczą rezul- 
taty. Postacie zarysowane są powierzchow- 
wskutek czego zmieniają się często w 
kukiełki będące po prostu żywymi ilustrac- 
jami pewnych cech charakteru i pewnych 
myśli. Najdobitniejszym przykładem jest 
płaska, dwuwymiarowa postać ojca Pataki 
(gra go Bćla Barsi). 

Tak więc koncepcja odwrotu cd schema- 
tu — nie poparta prawdziwą  śmiałością 
i poszukiwaniem w autentycznym materiale 
życiowym — w zasadzie mogła doprowadzić 
tylko do powrotu: na stare pozycje. Toteż 
nuda i naiwności raz po raz kłaniają się wi- 
dzowi. 


wreszcie kilka zdań w tonacji major. 
Kiedy spoglądam na film Fabriego z kil- 
kudniowej perspektywy pamięć wydobywa 
na plan kilka ciekawych ujęć i scen. Częś- 


Gad należy do nich wstępna sekwencja 
marczna z pogodną muzyczką Gyórgy 
Rańkiego ypominającą nastrojowe fr: 


w filmach włoskich, oraz 
jęć. w których do głosu do- 
film, bądź niefałszowana 


menty il ac, 
parę zbliżeń i 
chodzi prawdzi 
atmosiera ukazyw 
zbliżenia bohaterki 
na w kuchni, kiedy z rąk siedzącej na sto- 
łeczku Mariki bezwolnie opadają do kosza 
łupiny obieranych kartofli, a za drzwiami 
toczy się kupiecki dialog o jej małżeństwie. 

Troje niezłych skądinąd aktorów filmu 
Imre Soos w roli ukochanego Mariki, debiu- 
tantka Mari Tórócsik (jako Marika), Adam 
Szirtes (odpalony konkurent) — w na ogół 
przydługich i mało zdynamizowanych sce- 

jach filmu nie mają wdzięcznego pola do 
popisu Z tych trojga najbardziej obronną 
ręką wychodzi sympatyczna i ładna Mari 
Tórocsik. 


WŁADYSŁAW LESZCZĘRSKE 


Dnła 1o sierpnia br. odbyła 
się w Warszawie premiera fil- 
mu produkcji fińskiej pt. „Bia- 
ly ren*. Na premierę ię przy- 
lechała do Polski delegacja 
fińskiej kinematografii w skła- 
Gdzie: Erik Blomberg — 
lałego rena", Miriami 
nanen — odtwórczyni 
głównej rol! kobiecej w tym 
filmie oraz Jenne Hakulinen 
— dyrektor towarzystwa  fil- 
mowego „Kansań Elokuva". 
Filmowcy fińsćy_ odwiedzili 
naszą redakcję, a reżyser Erik 
Blomberg napisał specjalnie 
dla tygodnika „Film* klika 
słów o pracy nad „Biatym re- 
nem, które zamieszczamy po- 
niżej. D 


RED, 


aponia — to kraj nocy 
polarnych, pełen tajem. 
niczego baśniowego uro- 
ku oraz romantycznego 
piękna dziewiczych la- 
sów, gdzie w mroźnej tundrze 
ludzie' hodują swoje stada 
nów. Lud lapoński ze do- 
tychczas częściowo wierzy w ist- 
nienie złowrogich duchów tun- 
di 


Te ludowe przesądy i wierze- 
nia nie zawsze dają się łatwo 
odróżnić od prawdziwej histo- 
ii, 

Rozległe tereny tundry lapoń- 
skiej, wartko: płynące strumie- 
nie o kryształowo przejrzystej 
wodzie i piękne białe noce zwa- 
biają częstokroć — zwłaszcza 
w czasie łata — filmowców. Kto 
raz zobaczył skały płonące wie- 
lobarwną tęczą kolorów w pro- 
mieniach zachodzącego w iun- 
drze słońca, ten nigdy nie za- 
pomni Laponii i jej krajobra- 
zu: grubej pokrywy śnieżnej, 
długich nocy ziniowych, skamie- 
niałej przyrody i blasku zorzy 
polarnej, która obok księżyca 1 
gwiazd jest jedynym żródłem 
Światła. Światło to wszakże nie 
daje żadnego ciepła. Dopiero w 


początkach lutego błyskają pier- 
wsze promienie słonecz. które 
od tej chwili zaczynają coraz 


dłużej gościć w tej krainie, by 
w pełni lata świecić nieprzer- 
wanie przez całą dobę. Rok w 
Laponii — to niby jedna niekoń- 
cząca się noc i jeden długi 
dzień. 

Nie należy zatem dziwi 
Lapończykom, którzy wierzą, że 
złe siły i duchy w czasie dłu- 
giej, ciemnej nocy zimowej dzia- 
łają ze szczególną energią, a u- 
stgpują z chwilą nadejścia pory 
słonecznej. Wtedy bowiem wkra- 
czają dobre duchy. 


się 


właśnie piękno  lapońskiego 
krajobrazu i m lapońskie- 
go ludu skusiły nas, by jedno 


i drugie utrwalić na taśmie fil: 
mowej. Spędziliśmy w Laponii 
długi okres czasu po to, by poz- 
nać przyrodę. ludzi i ich oby 
czaje. Studiowaliśmy pilnie po- 
ezję ludową, literaturę naukową 
o Laponii oraz zbii sztuki lu- 
dowej, które znajdują się na u- 
niwersytecie w Helsinkach. W 
okresie tych badań rodziła się i 
dojrzewała tematyka filmu. 
Już przy opracowywaniu sce- 
nariusza wiedzieliśmy, gdzie bę- 
dziemy  nakręcali poszczególne 
sceny. W zimie robiliśmy wiele 
których 


w Laponii 
przestrzenie 
są ogromne i pozbawione wszel- 
kich dróg. Zakwaterowanie du- 


żej grupy filmowej jest pow; 
nym problemem. Zimą Lapon 
pokryta jest  nieprzeniknioną 

śniegu przy 1 
mrozach poniżej 30C, Sieć elek- 
tryczną przebiega jedynie na 
południu. 


filmowcy muszą by 
narciarzami, poniew 
narty stanowią podstawowy śro- 
dek lokomocji. Sprzęt filmow 
transportuje się przy pomocy 14 
nów. Półdzikie te zwierzęta po- 
trafią po powierzchni zmarznię- 
tego śniegu przez długie godzi- 
ny ciągnąć za sobą dość szybko 
ciężary. Pod koniec jednakże z 
my opadają z sił, ponieważ tra- 
cą nagromadzony w lecie tłusz 
Ograniczyłiśmy naszą ekipę do 
niezbędnych rozmiarów. Do po- 
mocy używaliśmy również La- 
pończyków, którzy  uprzedni 
już pracowali przy nagrywani 
filmu. Sprzęt musiał być również 
przystosowany do surowych wa- 
punków Laponii. 


kwaterą główną był 


aszą 
z, mały barak, wzniesiony aa- 
leko w 'tundrze, w pobliżu te- 


renów, „na których _ robiliśmy 
zdjęcia w plenerze. Częstokroć 
jednak wstawaliśmy o drugiej 
lub trzeciej nad ranem, by po 
parogodzinnych marszach doko- 
ać zdjęć w bardziej oddalo- 


wypadało nam nocować w opu- 
szczonych szałasach lub pod go- 
łym niebem. Sytuacja taka za- 


chodziła ilekroć pra- 
djęć du- 

reniferów, W tych 

warunkach aktorzy nie mieli 
żliwości dokonywania  nie- 
zbędnych zabiegów "kosmetycz- 


nych. Podczas robienia zdjęć w 
zależności od granej roli mieli 
na sobie stroje laponskie. 


Reżyser Erik Blombero podczas realizacji filmu „Biały ten" 


Ponieważ nie mieliśmy świa- 
iła elektrycznego, zaopatrzył: 
my się w naftę i siano i nakrę- 
caliśmy sceny nocne przy blas- 
ku płomieni kilkunastu ognis 

Najgorsze było to. że aktorzy 
palili przy tym swoje futra, a 
psy i reny — 


i 


Mimo tych trudności udało 
nam się wykonać w  krót- 
kim czasie cały płan pracy. 


W przeciwnym wypadku wątpię, 


czy film „Biały ren* ukazałby 
się kiedykolwiek na ekranach 
kin, 


'Na nową zimową wyprawę do 
Laponii nie. mieliśmy już ani 
środków materialnych, ani sił. 
| jednak,,że mie- 
zne szczęście. Wszy- 

stkie zdjęcia na powietrzu wy 
konaliśmy w ciągu sześciu ty- 
godni. Może duchy czarodzie - 
je pięknej Laponii po jały 
nam przy tym, «bo inaczej na- 
prawdę trudno zrozumieć, w ja- 
ki sposób dziki biały ren po- 
ruszał się stale zgodnie z wy- 
maganiami zego scen 
ERIK BLOM 


Miriami Kwesnanen jako czarownica Pirttu 


w scenie « fitmu „Biały ren” 


Ze wspomnień. scenografa $iimowego 


Józef Galewski opowiada o swojej pracy 


Józef Galewski 


leż to razy czytaliście na e- 

kranie nazwisko jednego z 

twórców filmu — scenografa 
i artysty malarza Józefa Galew- 
skiego! _'W ciągu swej blisko 
pięćdziesięcioletniej pracy w ki- 
nematografii projektował on de- 
koracje lub wykonywał: artysty- 
czne prace malarskie przy trzy- 
stu bez mała filmach! 

A jego praca w teatrze? Ze 
sceną zna się od sześćdziesięciu 
lat. Tworzył dekoracje do sied- 
miuset sztuk, był za pan brat 
z najsłynniejszymi mistrzami 
polskiej sceny —. Bolesławskim, 
Solskim, Osterwą, Jaraczem.., 

"Ten niezwykły człowiek, mimo 
skończonych 74 lat — jest żwa-. 
wy, zawsze czynny, zadziwia te- 
nomenalną wprost pamięcią. 

—-0Od najmłodszych lat mo- 
imi wrogami byli dozorcy do- 
mów — opowiada pan Józef. — 
Wszyscy dozorcy z ulicy Krt 
lewskiej i Krakowskiego Przed- 
mieścia w Warszawie, gdzie 
mieszkałem. jako mały chłopiec, 
mieli mi za złe, że próbowałem 
swego talentu malarskiego na 
ścianach klatek schodowych. W 
1897 roku rozpocząłem pracę w 
Teatrze Wielkim . w Warszawie 
jako uczeń w dekoratorni Klop- 
fera. Obowiązki moje polegały 
głównie na myciu podłóg, nosze- 
niu obiadów i spełnianiu mnó- 
stwa drobnych usług. Muszę jed- 
mak przyznać, że coś niecoś się 
u Klopfera nauczyłem. Wkrótce 
wziąłem się jednak na serio do 
plastyki. Studiowałem architek- 
turę na . Politechnice i uczyłem 
się w. Szkole Sztuk Plastycznych 
przy Muzeum Przemysłowym. 


By zarobić na życie malowałem 
jednocześnie freski w cerkwi 
stojącej. niegdyś na dzisiejszym 
placu Zwycięstwa. 

— Kiedy zetknął się pan po 
raz pierwszy z filmem? 

— Było to latem 1907 roku. 
Malowaliśmy dekoracje do ja- 
kiegoś wodewilu,. wystawianego 
w Teatrze Letnim na Dynasach. 
Któregoś dnia zjawił się tam 
znany już wtedy reżyser filmo- 
wy Stanisław Szebego. Zapro- 
ponował mi opracowanie deko- 
racji do swoich filmów, których 
producentem był jeden z pionie- 
rów polskiej kinematografii A- 
leksander Hertz. Oczywiście sło- 
wo film brzmi tu zbyt szumnie, 
gdyż były to krótkie, kilku lub 
kilkunastominutowe sceny, no a 
dekoracje były zupełnie proste 
i niewymyślne. 


biał wówczas swą postacią ty- 
powego warszawskiego uliczni- 
ka o dużej dozie sprytu, ale i 
0 złotym sercu. Grał zresztą w ca- 
łej serii filmów, w których imię 
Antek występowało mieodmien- 
nie z jakimś określeniem. 

— Ówczesne filmy realizowa- 
no przeważnie pod gołym nie- 
bem. Ale ciekaw jestem, jak wy- 
glądały pierwsze ateliers? 

— Hala zdjęciowa powstałej 
w 1911 roku wytwórni „Sfinks* 
mieściła się na ósmym piętrze 
kamienicy przy ulicy Mokotow- 
skiej 12. Sztucznego oświetlenia 
jeszcze wtedy nie używano. Re- 
flektory zastępowało słońce, któ- 
re świeciło przez oszklony dach. 
Podłoga była z asfaltu. W tym 
to atelier zbudowałem dekora- 
cje do filmu „Niebezpieczny 
kochanek", który reżyserował i 


J. Galewski podczas pracy nad dekoracją do filmu „Kariera Nikodema Dyzmu'* 


— Czy te dekoracje miały zna- 
czenie jako oprawa filmu? 

— Raczej nie. Zawsze miałem 
wrażenie, że widz w. ogóle mo- 
ich dekoracji nie widzi. Uwaga 
publiczności skupiała się głów- 
nie na aktorach i na czytaniu 
napisów. Później, w miarę roz- 
woju naszej produkcji filmowej, 
sytuacja ta uległa pewnej zmia- 
nie. Pierwszym moim filmem 
pełnometrażowym był „Antek- 
Cwaniak* z Antonim Fertnerem 
w roli głównej. Fertner uosa- 


MATRA 
(Mat') — 
zi 7: MY Scenariusz według powieści M. Gor- 
= IEMĘ IC: kiego: N. Kowarski | M. Doński 


A aż 7 


Reżyseria: M. Doński 
Zdjęcia: A. Miszarin 
Muzyka: L. Szwarc 


Wykonawcy: Matka — W. Marecka, 
paweł Własow — A. Batałow, Na- 
chodka — A. Pietrow, Rybin — P. 
Usowniczenko, „Mikołaj Iwanowicz — 
8. Kuriłow, Saszeńka — '. Pilecka, 
Zofia — Ł. Gricenko, Wiesowszczi- 
kow — W. Marenkow, Sizow — P. 
Wołkow, Isajka, szpicel — K. Nie- 
molajew. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
nularnych w Kijowie (ZSRR) — 1935. 


Adaptacja powieści M. Gorkiego, zrealizowana w 30 lat po słynnej 
„Matce* reżyserii Pudowkina. Jej bohaterką jest prosta kobieta, któ- 
ra pod wpływem dramatycznych wydarzeń staje się rewolucjonistką 
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odtwarzał jednocześnie czołową 
rolę wspaniały: aktor Kazimierz 
Kamiński. Jeszcze dzisiaj śmiać 
mi się chce, gdy przypomnę so- 
bie treść tego ckliwego melodra- 
matu. Wszystko polegało na tym, 
że lokaj zabija bogatą oacane 
tem swą kochankę — służ 
Lokaja-mordercę grał 
Kamiński. Póżniej w okresie - 
międzywojennym współpracowa- 
łem stale z wytwórnią „Słinks”, 
a dorywczo fakże z innymi wy- 
twórniami, dla których mało- 


wałem najczęściej tak zwane za- 
stawki, czyli tła wyobrażające 
fragmenty krajobrazu lub archi- 
tektury i panoramy. To, co 
zawsze cenię w ówczesnym Sspo- 
sobie produkcji — to tempo, któ- 
rego tak brak naszej współczes- 
nej kinematografii. Terminy by- 
ły gardłowe, często - olbrzymią 
panoramę długości 50 metrów 
i wysokości 8 metrów malowa- 
łem w ciągu jednej nocy, ale' 
też film produkowano wówczas 
najwyżej miesiąc. W jednym 
ciasnym atelier nakręcano rocz- 
nie osiem filmów. W Warszawie 
było przed wojną osiem hal 
zdjęciowych.  Realizowano w 
nich rocznie około 30 filmów. 
Niestety, filmy robiono najczęś- 
ciej pod niewybredną publiczkę, 
żerowano na  najprymitywnie 
szych gustach, byle tylko osiąg- 
nąć większy dochód. Dlatego 
twórcy bardziej ambitnych fil- 
mów z reguły bankrutowaki, nie 
mogąc nawet często zrównowa- 
żyć kosztów produkcji. Pamię- 
tam, jak splajtowali producenci 
filmu „Pan Tadeusz* — Kerner 
i Niemirski. Za to wielkim suk- 
cesem kasowym była „Trędowa- 
ta*. Producenci zbili na tym in- 
teresie prawdziwy majątek. 

— Te czasy to już właściwie 
zamierzchła przeszłość. Przypu- 
szczam, że większość naszych 
czytelńików pamięta pana filmy, 
realizowane już po wojnie. Zda- 
je się, że jest pan współtwórcą 
większości z nich? 

— Współpracowałem we wszy-* 
stkich naszych filmach po wyz- 
woleniu z wyjątkiem „Zemsty*. 
Po wojnie, w styczniu 1945 ro- 


ku: reżyser Ford zaangażował 
mnie do pracy w filmii Prze- 
budowywaliśmy i orgańizowaliś- 


my wówczas dzisiejszą Wy- 
twórnię Filmów Fabularnych w 
Łodzi. Dziś już wiek nie pozwa- 
la mi na projektowanie pełnych. 
dekoracji, wykonuję jednak tak 
zwane malarstwo artystyczne, 
przeważnie zastawki i panora- 


any. Ostatnio malowałem deko- 
racje przedwojennej Warszawy 
do filmu „Nikodem Dyzma". 


Mam nadzieję, że do niejednega 
jeszcze filmu dołożę cząstkę mej 
pracy... 

'W. imieniu czytelników „Fil- 
mu* i wszystkich widzów kino- 
wych w Polsce życzymy panu 


Józefowi dalszych długich lat 
pracy „w służbie naszej kine- 
matografii. 


Rozmawiał 
JERZY PELTZ 


BUNT KOBIET 
(Wolnica) 


Scenariusz według powieści F. Gład- 
kowa: L. Trauberg 

Reżyseria: G._Roszal 

Zdjęcia: Ł. Kosmatow 

Muzyka: D. Kabalewski 
Wykonawcy: Fiedia — M. Merku- 
łow, Nastia. jego matka — R, Nifon- 


towa, Grigorij — W. Płatow, Anfisa | 


— T. Koniuchowa, Chariton — A. E 
zen, Praskowja — W. Jeniutina, 
ster — N. Gładkow, Karp nijicz — 


Bałaszow, Student — A. Chwylia, Pu- $ 


stobajew — A. Borisow, Bliachin — 
1. Parchomienko, Rządca — J. Bie: 
łow, Wasylisa — J. Adamajtis 
Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) — 
1955. 


Dramat na podstawie Powiści 


zuje walkę grupy robotnic i rybaków wołżańskich o prawo do ży 


Gładkowa. 


autobiograficznej F. 
Akcja toczy się w ostatnim dziesięcioleciu XIX wieku. Film uk: 


hyba żaden film Chaplina nie 
powstał wśród takich wahań i nie- 
pokojów, jak „Światła wielkiego 
miasta", 

Na ekranąch Ameryki wyświe- 
tlano już wtedy pierwsze obrazy dźwięko- 
we. Słowo i muzyka miały pomóc produ- 
centom w zapełnieniu opustoszałych z po- 
wodu kryzysu ekonomicznego kin. Z po- 
wodu kryzysu i”podrcżenia kosztów produk- 
cji bankrutowały słabsze wytwórnie, ich 
masy upadłościowe przechodziły w ręce kil- 
ku wielkich firm, które teraz stawały się 
panami rynku. Sztuka Ameryki i Europy, 
jak czuły sejsmograf, rejestrowala nastroje 
ludzi, stawała się cierpka i ka- 
tastroficzna. Wstrząsy historycz- 
ne nie omijają twórczości, pył 
ruin osiada na dziełach arty- 
stów. 


Wa tego wszystkiego Char- 

lie Chaplin robił swój ko- 
lejny film — „Światła wielkie- 
go miasta* — o temacie niby 
wyjętym z którejś baśni Ander- 
sena. Wieczorami odwiedzał ki- 
na Les Angeles, gdzie szly już 
dźwiękowce, aby po powrocie 
do domu stwierdzać, że jego e- 
kran nie powinien przemówić. 
że — gdy przemówi — stanie się 
takim samym tandetnym ekra- 
nem jak te, które wyświetlają 
„Śpiewaka jazzbandu* z nową 
gwiazdą, AI Jolsonem. Nazajutrz 
zabierał się więc dalej do robo- 
ty, zaledwie tu i ówdzie udź- 
więkowiając. film i dając mu 
podkład muzyczny. - ś 


Realizacja trwała trzy lata — 
od 1928 do 1931 roku. Chaplin 
wpakował w nią cały swój ma- 
jątek. Ale inaczej nie mogło być; 
gdy człowiek samotnie chciał się przeciw- 


stawić nowej epoce sztuki, wielkim trustom, 
pesymizmowi wreszcie. 


Wiedział dobrze doświadczony aktor, że 
film tak staromodny pod względem techni- 
ki, tematyki i uczuć, które pragnął nim 
wywołać, jest ryzykiem nie byle jakim. Żył 
w Jellywood i wiedział, jaki los go czeka, 
gdyby raz przegrał. Zrujnowany finansowo 
musiałby podjąć się pracy w seryjnej pro- 
dukcji którejś z wielkich wytwórni, swój 
talent i swoje myśli twórcze oddać na usłu- 
£i ludzi inieresn. Raz kupiony zostałby ze- 
pchnięty na margines przez młodszych, bar- 
dziej drapicżnych, bardziej „nowoczesnych* 
i bardziej praktycznych. Aż wyszedłby poza 
nawias, jak ci, z którymi lub obok których 
niegdyś zaczynał, jak Sennet, Griflith, Stro- 
heim. Fairbanks, Mary Pickford i tylu in- 
nych. 


 Światia wielkiego miasta" były jak wyz- 
>90 wanie. Znów historia Charliego i 
dziewczyny, ale tym razem sytuacja wyglą- 
da zupełnie melodramatycznie: dziewczyna 
jest ślepa i sprzedaje kwiaty, marzy_o wiel- 
kiej, pięknej miłości do księcia z bajki. 
Gdyby dziewczyna nie byla ślepa, a zamiast 


W „„Światłach wietkiego miasta" pa: 
odtwarzająca rolę ślepej kwłaciarki. 
pieniądze umożliwiające operację t 


HISTORIA 
„ŚWIATEŁ WIELKIEGO MIASTĄ” 


kwiatów sprzedawała zapałki, znaleźlibyśmy 
się w królestwie „Dziewczynki z zapałkami". 
Lecz ani kwiaty, ani ślepota bohaterki nie 
uratują sprawy. Przeciwnie — jeszcze bar- 
dziej ją pogrążą w oczach trzeżwych ludzi, 
jakimi się stają ci, którzy z dnia na dzień 
uczą się coraz bezwzględniej walczyć o 
chleb. W dodatku dziewczyna ma ładną bu- 
zię i włosy błond, szkoda ją pozostawić w 
wiecznej nocy. A więc odzyska wzrok dzię- 
ki dobremu człowiekowi, dobry człowiek 
będzie biedny jak mysz kościelna, później 
zaś dziewczyna przekona się, że ów przy- 
daciel jest wcale niepodobny do wymarzone- 
go księcia. : 

Banał? I to jeszcze jaki! Banał, a w do- 
dalku ta sama od lat nie zmieniona kukieł- 
ka; dziewczyna zaś przeciętna, jak w po- 
przednich filmach, tyle, że jeszcze słodsza 
od tamtych. 


Naprawdę trzeba bardzo wierzyć w siebie 
i bardzo ufać ludziom, aby z taką bronią 


wyruszyć na, podbój ówczesnej widowni, 
rozmiłowanej w filmie operetki, jazzu i pio-. 
senki. c 


Clin w ten film wkłada wiele gagów 
i'scefek komicznych, jak zjadanie przez 
pijanego Charliego serpentyny zamiast ma- 
karonu, jak połknięcie gwizdka, który raz 
po raz odzywając się z jego wąskiej piersi, 
zwabia wszystkie psy. z okolicy. Ale gagi, 
które prawie nigdy w jego filmach nie za- 
wodzą i zawsze tym. filmom zapewnią powo- 
dzenie, tu nie grają roli najważniejszej, na- 
wet nie są na równych prawach z liryzmem. 
Chaplin z właściwą sobie przekorą pragnie 
widecznie, aby w tym dziele właśnie liryzm 
dominował, ciążył nad wszystkim, wyzna- 
czał całą dramaturgię. Tak też robi, sprawa 
ślepej dziewczyny otwiera film, staje się 
jego treścią, zwiera komiczne epizody, do- 
prowadza do lirycznej kulminacji. 
Utrndniwszy sobie w ten sposób zadanie, 
Chaplin zaczyna swój wielki koncert. Staje 
przed niewidomą trzasnąwszy drzwiczkami 
cudzego auta, przez które po prostu prze- 
Szedł, bo ulica była zatłoczona wehikułami 
czekającymi na sygnał policjanta. Kupił 
u dziewczyny kwiatek. Po czym rozległo się 
nowe trzaśnięcie drzwiczek — to jacyś pań- 
stwo sicdli do auta, przes które przeszedł 
Charlie. Dziewczyna uśmiecha się szczęśli- 
wa. A Charlie zaczyna rozumieć, że wzięła 
go za bogaiego młodzieńca. Tkwi więc obok 
niej, bojąc się ruszyć, aby nie spłoszyć tam- 
tego złudzenia. Przeciwnie — złudzenie po- 
glębia, gdy innego dnia za pieniądze pijane- 
go milionera kupuje niewidomej cały iej 
towar i odwozi ją do domu nie swoim au- 
tem. Zachęcony powodzeniem „intrygi”, cięż- 


rtnerką Chaplina była Virginia Cherril! 
Zakochany w niej włóczęga zdobywa 
dziewczyna odzyskuje wzrok 


* ników — staje przed szybą kwiaciarni, ki 


ko pracując lub poddając się torturom bok- 
serskiego ringu, znosi dla niej żywność, le- 
czy ją w chorobie, udając wciąż bogatego, 
aby ułatwić dziewczynie przyjmowanie da- 
rów. Aż wreszcie, uzyskawszy tysiąc dola- 
tów od wymienionego milionera, który, gdy 
jest pijany, darzy go przyjaźnią, a gdy trzeź- 
wieje, wyrzuca go za drzwi — ofiarowuje 
dziewczynie tę sumę na leczenie oczu. 


Sztuka aktorska Chaplina osiąga w tym 
lilmie szczyty na terenie, który od cza- 
su do czasu odwiedzała, ale na którym 
nie zdecydowała się nigdy dłużej pozostać. 
Groteska zresztą służy mu tu także tylko 
dla poglębienia liryzmu, K 


Gdy w pierwszej scenie trzasnęły ponow- 
nie drzwiczki aula, eo oznaczało, że „milio- 
ner" odjechał, dziewczyna wciąż myśląc o 
nim, nalewa wody do kubełką od kwiatów, 
plucze go i wylewa całą zawartość na przy- 
czajonego obok Charliego. Jego twarz wy- 
raża w tym momencie i seniy- 
ment, i litość. i przykrość z po- 
wodu obłania, ale oń_. przecież 
nie istnieje, on odjechał tamtym 
autem, obok dziewczyny pozo- 
stal jego cień, a może cień odje- 
chal? 


Inna scenka: Charlie odwiózl 
dziewczynę do domu, stoi przed 
jej oknem, dziewczyna podlewa 
kwiaty i uśmiecha się do swo- 
ich myśli, nagle z innego okna 
spada doniczka i ogłusza Char- 
liego, który mimo bółu nie wy- 
daje głosu. Coś okrutnego jest w 
tym obrazie, gdzie zeszły się sa- 
mo marzenie i sama rzeczywi- 
Stość. 


Nie zapomnę też nigdy sceny 
pożegnania, gdy Charlie, wrę- 
czywszy dziewczynie tysiąc do- 
larów, wie, że. teraz powinien 
aniknąć, aby swoją nędzną po- 
stacią nie rozczarować niewido- 
mej, gdy odzyska wzrok. Charlie 
uśmiecha się i dłużej niż zwy- 
kle patrzy na dziewczynę, trud- 
no mu odejść, wreszcie zamyka 
za sobą drzwi, jakby rozstawał się 
a życiem. A oto ostatnie ich spotkanie: wy- 
nędzniały, obdarty, wyszydzany przez ulicz- 


rej właścicielką jest wyleczona juź dziew- 
czyna. Ona śmieje się z psikusów uliczni- 
ków i ze stojącego za szybą obdarciucha, 
a on wpatruje się w nią zachwycony. Póź- 
niej dziewczyna daje mu jałmużnę i dotkną- 
wszy jego ręki, poznaje swego królewicza. 
Jest przerażona, później smutna. później 
wzruszona, a on, gryząc kwiatek, patrzy na 
nią, jakby ją przepraszał. W tym momencie 
uśmiech Charliego jest jak szloch. 


w yobrażam sobie, co czuł Chaplin, gdy 
W wynosił gołowe dzieło ze swego aic- 
lier. 


Nie spodobało się widzom z Los Anże- 
les, zepsutym łatwymi dźwiękowcami. Od- 
stręczyło także „szanującą się publiczność”, 
bo :Chaplin, zamiast urządzić premierę, jak 
to było w zwyczaju, w którymś z wielkich 
kin-pałaców, urządził ją w więzieniu Sing- 
Sing. Żadne kino Stanów Zjednoczonych nie 
chciało teraz filmu wyświetlać. Uparty arty- 
sta wynajął więc na własną rękę jedno z 
kin w New Yorku, płacąc tysiąc dolarów 
tygodmiowo. Nie czekając na wynik tej kar- 
kołomnej imprezy, dążył do starej. od lat 
mu wiernej Kuropy. Niech ona decyduje. 

Zadecydowała. „Światła wielkiego miasta" 
Gdniosły sukces. Z różnych krajów i kon- 
tynentów posypały się oferty, nawet z Ame- 
ryki zaczęły płynąć dolary. Świat dochował 
wierności Charliemu. E 

Oto jedna z niewieła historii optymistycz- 
nych w dziejach kina. 
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Argentyńczyk Hugo del Carril jest aktorem, reżyserem i producenie. 
libnowym w jednej osobie. Poza tym jest jednym z najpopularniej 
ych śpiewaków Ameryki „Łacińskiej. Polscy widzowie kinowi pami 
iają go na pewno z filmu „Ciemna rzeka”, który reżyserował i w kt 
rym grał główną rólę. Na festiwalu w Karlowych Varach zaprezento- 
wano nowy film argentyński pt. „Ostatni pies”, w którym del Carrzl 
kreował postać głównego bohatera. Otóż przed pokazem tego filmu 
jlugo del Carril wystąpił na estradzie w narodowym stroju arzentyń 
skim | akompaniując sobie na gitarze — odśpiewał kilka argen 
skich pieśni, które zadedykował radzieckiej aktorce Lidii Sr 
Ponieważ ludowe pieśni argentyńskie są urocze i ponieważ Hugo det 
Carril jest pięknym mężczyzną — jego solowy ep wywołał 
burzę oklasków. ale nie uratowało to filmu „Ostatni pi któ- 
ry podobnie jak nasza „Warszawska Syrena* na festiwalu zna- 
się zapewne przez nieporozumienie. Na zdjęciu argentyński 
w czasie swego występu na festiwalu w Karlovych Va: 


Zdjęcie dla polskiego tygodnika „Film*? Ależ z największą przyj 
Ścią, tylko zdejmę ciemne okulary" — mówi urocza aktorka włoska Gio- 
wanna Ralli, bohaterka filmu „Nurkowe futro*. Film jest przyjemną ko- 
medią nieporozumień, ogląda go się dobrze, ale specjalnych wartości 
nie reprezentuje. Wszelako Giovanna, która reprezentuje zarówno 
wdziek jak i urodę, była na festiwalu stale otoczona tłumem wielbicieli 
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tofka Lidia Smirnowa, uchwycona 
obiektywem  fotoreport w 
wiąła fryzurę przed 
go kina, Smirnowa cii 


nych kolegów, toteż nikt się nie zdzi 
śpiewał na jej cześć argent, 


Najmłodszym 
wie pan Sun: 
tej imprezy 

para znanych 
i Dev Anand 
rii, gdzie ujr 
bagaż ręczny 


autogi 
nia podpisu sławnego rt 


ów mają pełne ręce roboty, Ok 
czy znanej aktorki jest pr: 
cież sporo. Ale wielce cenione są r: wszelkie podpisy „egzotyczr 
nawet mniej znanych osobistości. Toteż dziennikarz z dalekiej Kolu 
bii red. Alfonso Diaz Granados (na zdjęciu) był stale oblężony pr: 
bieraczy autografów. Tłumaczenia, że nie jest gwiazdą — były daren 


ję na festiwalu ze 


H: 


sinikiem festiwalu był niewątpli- 
nand, który w chwili zakończenia 
sobie 30 dni. Jego rodzice — to 
orów hinduskich: Kaplana Kartick 
ły Sunael przybył tu ze Szwajca- 
iwiatło dzienne. Podróżował jako... 
który wyżej przedstawiamy 


Wszystkie delegacje przedstawiała festiwalowej publiczności czecho- 
słowacka aktorka Irena Kaczirkova, którą znamy z filmów „Sumienie”, 
„Dziś wieczór gramy* i wyświetlanej niedawno bajki „Był sobie król* 
Nasz specjalny wysłannik na festiwal, red. Czesław Michalski prze- 
prowadził z Ireną Kaczirkovą rozmowy dla popularnej audycji Polskie- 
go Radia „Muzyka i aktualności” oraz dla „Ceskoslovenskego Rozhlasu: 


urodziwa Haja Harrarit (na Tewo) 

ł swą  młodziut 
nką niemiecką Annekatriną Buerger (na pr. 
wo). Na wszystkich wieczorach towarzyskich obie 
aktorki miały sobie nawzajem wiele do powiedzenia. 
aję Harrarit zobaczymy wkrótce w filmie „Wzgórze 


2 takiego kielicha wypić wino nie jest latwo. Ale 
odtwórczyni głównej roli kobiecej w. drugiej części 
filmu o Tbaelmannie „W walce z Hitlerem", — zna- 
komita aktorka Karla Runkehl robi to bez wysiłku 
i z wdziękiem. Nasze zdjęcie zostało wykonane w 
sławnej hucie szklanej „Moser”, którą tradycyjnie już 
odwiedzają wszyscy uczestnicy festiwali filmowych 


Zdjęcia z-testiwalowych filmów zdobiły w Karlovych Varach wi- 
tryny sklepowe i tablice ogłoszeniowe. Ponieważ w delegacji pol- 

iła na festiwalu odtwórczyni roli Sawy z „W: 
skiej y* Barbara Połomska — jej zdjęcia nigdzi 
Wprawdzie fotografia Połomskiej nie uratowałaby „Syreny 
py. ale nasza propaganda nie powinna być aż tak roztargniona 
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NA PLENERACH W TYROLU 


Na rzekach Inn t Dunaj w górskiej okolicy przy granicy niemiecko-austria- 
ckiej trwają zdjęcia do fllmu „Mały namiot i wielka miłość". Ponieważ 
znaczna część akcjł rozgrywa się nie tylko w namiocie ale i w kajaku, 
operatorzy całymi dnłami nie wyłażą z wody. Kamera filmowa — także 


Czasem jednak okazuje się, że kajakowe przygody bohaterów wygodni 
filmować na brzegu niż na wodzie. Tak było np. przy scenie przewróct 
kajaku, Kamera ustawiona na piasku obejmuje kajak i jego jerów z dołt 
— tak że ziemi na ekranie widać nie będzie, Reżyser Rainer Gets (przy kajaku 
instruuże aktorów, którzy za chwilę mają przechylić się i. wpaść „do wody” 


Czy temu kociakowi z dobrego domu będzie smakowała zupka ugotowana 


przy ognisku? Peter (Claus Biederstaedt) potrafi jednak niesfornej Karin 
(Susanne Cramer) wybić z głowy wiełkopańskie maniery i przekonać ją do 
uroków takiej kajakowej włóczęgi po górskich rzekach Bawarii — we dwoje 
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ytwórnia _ „Bavaria-Film- 
unst* posiadająca własne 
miasteczko filmowe koło 
Monachium należy do najpoważ- 
niejszych ośrodków _ produkcji 
filmowej w Niemcz zachod- 
nich. Spójrzmy, jak wygląda jej 
plan produkcyjny na najbliższy 
sezon. 

Reżyser Harald Braun, który 
po wojnie zrealizował już kilka 
godnych uwagi filmów i jest 
obecnie przewodniczącym rady 
produkcyjnej „Bavarii*, przystą- 
pił do pracy nad psychologicz- 
nym dramatem kameralnym pt. 
„Faworyt królowej" rozgrywają- 
cym się na duńskim dworze 
królewskim. O ile ten film, któ- 
rego plenery mają być kręcone 
w Danii, może nasuwać pewne 
wątpliwości ze względu na swą 
dość pretensjonalną tematykę, o 
tyle bardziej zrozumiałe jest 
wzięcie na warsztat wiejskiego 
dramatu Gerharda Hauptmanna 
pt .„Rose Bernd". W pierwszej 
filmowej adaptacji tego utworu 
na początku lat dwudziestych 
popisowe kreacje stworzyli Hen- 
ny Porten i Emil Jannings. Dziś 
rolę głównej bohaterki kreuje 
doskonała aktorka Maria Schell, 
którą zobaczymy u nas w au- 
striacko - niemiecko - jugosło- 
wiańskim filmie „Ostatni most". 

Kinematografia zachodnio-nie- 
miecka raz po raz współpracuje 
z jugosłowiańską, a pionierem 
tej współpracy jest Czech Fran- 
ciszek Czap, którego poznaliśmy 
po wojnie jako twórcę ciekawe- 
go filmu o czechosłowackim ru- 
chu oporu „Ludzie bez skrzy- 
deł*; a obecnie oglądamy jego 
jugosłowiański film „Przed ma- 
turą". Właśnie Czap będzie te- 
raz kręcił dla „Bavarii* film pt. 
„Sól i chleb* rozgrywający się 
w jugosłowiańskich salinach nad 
Adriatykiem. Oprócz aktorów 
niemieckich wystąpi w nim któ- 
raś z młodych gwiazd włoskich, 
A więc — istna filmowa Wieża 
Babel! ZEM 

A teraz współprodukcja w in- 
nym kierunku: „Casino de Pa- 
ris* — film o paryskich tea- 
trach rewiowych kręcony przez 
Francuzów w Paryżu, alezmię- 
dzynarodową obsadą. Ma to być 
jakiś dalszy krewny _ filmu 
„French Cancan" Jeana Renoira. 

Warto też wspomnieć, że „Ba- 
varia" podpisała kontrakty z tak 
wybiinymi reżyserami, jak Hel- 
mut  Kautner („Niebo bez 
gwiazd”), Leopold / Lindtberg 


(„Ostatnia szansa”), który przy-. 


gotowuje problemowy film o 
młodzieży, i — nasz dobry zna- 
jomy z DEFY — Wolfgang 


Staudte, który szykuje się dó 
filmu przygodowego wymagają- 
cego poważnej egzotycznej eks- 
pedycji. ; 

Dalej „Bavaria* ma na tape- 
cie historie miłosne „Drugie ob- 
licze*, „Gorąca jest miłość”, ko- 
medyjki „Moja piękna mama, 
„Najlepsze dzieło naszego ojca” 
i wreszcie film również -lżejsze- 
go kalibru ale interesujący przez 
to, że rozgrywa się w osiemdzie- 
sięciu procentach w plenerze, 
na wodzie, i kręci go młody 
debiutujący w NRF reżyser. 

Rzecz nosi tytuł „Mały na- 
miot i wielka miłość" i opowia- 
da o przygodach dwoj mło- 
dych ludzi: panna z zdmożnej 
rodziny ucieka z domu i trafia 
na młodzieńca, który odbywa 
piękny rejs kajakiem po gór- 
skich rzekach i jeziorach Bawa- 
rii. Młody człowiek jest zasko- 
czony, ale wcale nie zachwyco- 
ny tym towarzystwem, bo dziew- 
czyna jest zblazowana, ma tro- 
chę przewrócone w głowie i nie 


„ stych, 


chce się podporządkować spar- 
tańskiemu trybowi życia pod- 
czas kajakowej włóczęgi. Nastę- 
puje swojego rodzaju „poskro- 
mienie złośnicy* i _ oczywiście 
miłość i happy end, zapowie- 
dziane już” w tytule. Rzecz ma 
zawierać sporo humoru i trochę 
morału. 

Odświeżenie i uwspółcześnie- 
nie tego starego tematu w no- 
wej malowniczej scenerii zapro- 
ponował Arnold Fanck, zasłu- 
żony twórca kilku znakomitych 
filmów górskich z lat trzydzie- 
Scenariusz napisał Joa- 
chim. Wedekind, młody autor, 
krewny znanego pisarza niemie- 
ckiego o tymże nazwisku. Bar- 
dzo popularna obecnie w Niem- 
czech prosta i bezpretensjonalna 
komedia liryczna „Często myś- 
lę o Piroszce*, zrealizowana na 
podstawie jego scenariusza, o- 
trzymała ostatnio jedną z nie- 
mieckich nagród filmowych. 

A reżyser? Nazywa się Rainer 
Geis, pochodzi z Monachium, 
ma 35 lat i kręci swój pierwszy 
fabularny film w Niemczech. 
Warto zajrzeć do jego biografii, 
by porównać, o ile pokrywa się 
ona, a o ile odbiega od kolei lo- 
su np. naszych młodych filmow= 
ców. Geis zaczął od teatru, bo 
szkoły filmowej — takiej jak 
nasza — w NRF nie ma i do- 
piero po pewnym czasie otrzy- 
mał w filmie asystenturę przy 
reżyserze Haraldzie Braunie, pód 
którego kierownictwem pracował 
kilka lat. Był także asystentem 
reżysera TLaslo Benedeka, zna- 
nego już dziś ze swych filmów 
hollywoodzkich Benedek  po- 
wierzał młodemu reżyserowi sa- 
modzielną realizację niektórych 
epizodów filmu „Dzieci, matki 
i generał", gdy zespół dzielił swą 
pracę na kilka grup  zdjęcio- 
wych. Tymczasem udało się 
Geisowi otrzymać engagement 
do Grecji, gdzie wyreżyserował 
dwa filmy fabularne o zacięciu 
tolklorystycznym. Wreszcie przed 
rokiem nakręcił film dokumen- 
talny pt. „Kraj między morzem 
i pustynią" — tym razem w 
Afryce. Po tych  doświadcze- 
niach otrzymał wreszcie samo- 
dzielną reżyserię filmu fabular- 
nego u siebie w kraju. + 

— „Mały namiot i wielką mi- 
łość* określiłbym jako film ka 
meralny w plenerze — mówi re- 
żyser. — A plenerowy charakter 
całości leży bardzo na linii mo- 
ich zainteresowań i dotychczaso- 
wych doświadczeń, Nasi główni 
aktorzy — to Claus Biederstaedt, 
który występował już na scenie 
i w kilku filmach oraz Susanne 
Cramer, która zadebiutowała 
niedawno w filmie francuskim, 
grała kilka małych ról,.a obec- 
nie w naszym filmie przechodzi 
swój właściwy chrzest aktorski. 
Ze znanych aktorów starszego 
pokolenia graję Hans Nielsen 
(rola ojca bohaterki) i znakomi- 
ty artysta szwajcarski Heinrich 
Gretler. 

A jak przebiega praca nad 
filmem? 

Obejrzyjcie reprodukowane 0- 
bok zdjęcia, a łatwo się przeko- 
nacie, ile kłopotu nastręcza re- 
alizacja plenerowego filmu — 
órach przy podłej, 
j tego roku. 
pogodzie. Mimo Tyrol jest 
piękny, a zespół pełen energii 
i młodzieńczego zapału. — wszy- 
scy na pewno woleliby spokoj- 
nie. planowo i szybko pracować 
pod bezpiecznym i wygodnym 
dachem atelier. Ale wtedy nie 
byłoby „kameralnego filmu w 
plenerze”. - 


ZBIGNIEW PITERA 
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ZAMIERZONA 


espół środków  techni. 

nych użytych do zdjęć fil- 

mowych przez operatora 
(rodzaj taśmy, cechy obiekty- 
wów, jakość oświetlenia) wpły- 
wa na formowanie się obrazu, 
a więc decyduje pośrednio o wa- 
lorach artystycznych, plastycz- 
nych fotografii filmowej. Mecha- 
niczne na przykład użycie obiek- 
tywów rysujących ostro szczegó- 
ły tła, wówczas gdy reżyserowi 
chodzi o skoncentrowanie uwagi 
widża na obiekcie pierwszopla- 
nowym — zepsuć może cale 


„Warszawskiej , Syrenie* 
młodziutka, tytułowa bo- 
haterka filmu wynurza 


się z toni wodnej mając zupeł- 
nie suche szatki, jak przystało 
na bohaterkę baśni. Trick ten 
otrzymano w bardzo prosty spo- 
sób stosując zdjęcia odwrotne. 
Aktorka (Zembrzuska) umiesz- 
czona została na pomoście i stop- 
niowo zanurzana do wody. Taś- 
ma w kamerze przesuwała się 
w odwrotnym kierunku, co na e- 
kranie dało efekt opisany na po- 
czątku. Szkoda, ż tym fanta- 
stycznym filmie ilość. zdjęć kom- 
binowanych da się policzyć na 
palcach jednej ręki. 


Wt 


NIEOSTROŚĆ 


wrażenie. Z drugiej strony — 
zastosowanie obiektywów o tzw. 
„głębi ostrości* w wypadkach 
wieloplanowych rozwiązań in- 
scenizacyjnych (jak to działo się 
w „Obywatelu Kane" i „Ham- 
lecie*) dało bardzo interesujące 
wynil zdjęciowe. Na reprodu- 
kowanych niżej dwu zdjęciach 
porównać możemy, jak wpływa 
na styl i charakter obrazu — 
użycie dwu różnych obiekty- 
wów. 


Opracował J. ZEN 


(Fot. „Photography* 1954) 


Ludzie i manekiny 


or tej zabytkowej kolei li- 

czy sobie zaledwie 40 me- 

trów długości i został u- 
łożony na terenach przyległych 
do berlińskiego atelier filmowe- 
go „Defy*. Wykonane. z dykty 
i papieru wagony umieszczone 
na prawdziwych, żelaznych pod- 
woziach — imitują pociąg z e- 
poki fin de siecle'u. Prawie 
wszystko jest zresztą na niby. 


. Drzewa na horyzoncie są wyma- 


lowane na dużym płótnie roz- 
piętym w głębi, zaś większość. 
pasażerów (tych wyglądających 
tylko oknem) stanowić będą od- 
powiednio ucharakteryzowane 
manekiny. Na zdjęciu widzimy 
właśnie grupę papierowych ku- 
kieł czekających na załadowanie 
do przedziałów. 

(Fot, „Neue Berliner Illustrierte") 


WŁAŚCIWY PUNKT WIDZENIA 


arówno w fotografii, jak 


i w filmie, umiejętność 
znalezienia właściwego 
miejsca ustawienia _ aparatu 


świadczy o zdolnościach obser- 
wacyjnych osoby wykonującej 
zdjęcie. Dotyczy to przede wszy- * 
stkim reporterów  fotograficz- 
nych i filmowych, którzy muszą 


chwytane na gorąco na taśmę 
fakty ukazać w możliwie inte- 
resujących kompozycjach. Repro- 
dukujemy niżej dwa zdjęcia oraz 
ilustracje pokazujące sposób, w 
jaki zostały one wykonane. Ku- 
la kręglowa' toczy się na aparat 
zawieszony nieco powyżej podło- 
gi. Fotografię samochodu jadą- 


cego środkiem płytkiego beto- 
nowego kanału uzyskano z u- 
stawienia na drabinie przerzu- 
conej w poprzek kanału i zamo- 
cowanej na kadłubach dwu cię- 
żarówek. t 


(Fot. Robert MacKenzie, 
Joseph Parker — USA) 


Charlie Chaplin 
odpoczywa 


Chaplin przyjechał w pierw- 
szych dniach sierpnia do St. Tro- 
pez (południowa Francja), gdzie 
przebywa obecnie również Renć 
Clair. W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi pisma „Libe- 
ration* Chaplin powiedział, że 
dziesięciodniowy pobyt na fran- 
cuskiej plaży jest mu konieczny 
nie tylko po to, aby wypocząć, 
dle także, aby móc przez 24 go- 
dziny na dobę nie myśleć o fil- 
mie, nad którym pracuje. Cha- 
plin na ogół niechętnie mówi 
o swoim nowym filmie. W roz- 
mowie powraca stale do ulubio- 
nego tematu — żony i czworga 
dzieci, które mu towarzyszą w 
podróży. Jest z nich równie du- 
mny, jak z „Gorączki złota” czy 
„Świateł wielkiego miasta", Cze- 
goś można się jednak było cd 
niego dowiedzieć, a mianowicie, 
że ustalony już został tytuł je- 
go nowego filmu „Król w 
New Yorku". Film był kręcony 
w Londynie, a montaż będzie 
wykonany w Paryżu. © ile 
wszystko odbędzie się zgodnie z 
planem, film wejdzie na ekrany 
w. zimie. 

W tej chwili Chaplin nosi się 
już z projektami mastępnego fil- 
mu. W związku z tym ma się 
spotkać wczesną jesienią br. w 
Londynie z Laurencem Olivie- 
rem. 


Chińsko-radziecki 


Radziecko-chińska ekspedycja 
alpinistyczna szturmuje szczyt 
Mutzag Ata w Pamirze, położo- 
ny na wysokości 7.546 metrów. 
Alpinistom towarzyszy kilku o- 
peratorów chińskich i radziec- 


KRÓTKO © WSZYSTKIM 


8 Louis Jourdan, aktor francuski, 
który zaangażowany był ostatnio w 
Hollywood — przyjechał do Paryża, 
aby wraz z Brigitte Bardot i Miche- 
line Presie (którą oglądaliśmy ostat- 
nio w filmie „Dlabeł wcielony") rcn- 
lizować film pt. „Panna młoda jest 
zbyt piękna”, > 


© Raymond Rouleau, reżyser fran- 
cuski, rozpoczyna realizację filmu 
według scenariusza J. P, Sartre'u, 
będącego adaptacją sztuki Artura 
Millera „Czarownice z Salem", W fll- 
mie wystąpią m. in. Yves Montand 
i Simone Signoret, którzy występują 
również w granej z wielkim powodze- 
niem w Paryżu sztuce Miliera. 


(6 W Paryżu podpisana została u- 
mowa o rozszerzeniu wymiany til- 
mowej między Francją i Związkiem 
Radzieckim. 


© Ze stolicy Unii Południowo-Afry- 
kańskiej wyruszyła ekspedycja fil- 
mowa, na której czele stoi znany 
niemiecki badacz Afryki Hans Schom- 
burgk. Jest to siódma z kole! ekspe- 
dycja afrykańska, organizowana 
przez Schomburgka. 75-letni badacz 
odbędzie raz jeszcze podróż, która 
prowadzi trasą pierwszej ekspedycji 
atrykańskiej 


kę od jej południowego krańca 
przez Czarny Ląd aż do Morza Śród- 
ziemnego. Całe wyposażenie tototech- 
niczne dla swej ekspedycji Schom- 
burgk otrzymał od «uspołecznionego 
przemysłu Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, 


© Andrć Cayatte (twórca filmu 

„Przed potopem”), który w swoich 
filmach porusza zagadnienia spra- 
wiedliwości sądowej, realizuje obec- 
nie nowy film pt. „Oko za oko". 
Akcja tego filmu rozgrywa się na 
Wschodzie, plenery (barwne) nakrę- 
cane są w Libii. 


© Ansielski producent  flimowy 

Arthur Hornblow zamierza zrealizo- 
wać film pt. „Król Salomon i kró- 
lowa Saba" z Laurencem Oltvierem 
| gina Lollobrigidą: w rolach głów- 
nych. 


'8 Jean Renoir, wybitny trancuski 
twórca filmowy, oświadczył prasie, 
że nareszcie spełni swoje najgorętsze 
pragnienie: przystąpi do pisania 
książki o życiu swego wielkiego ojca, 
genialnego malarza Augusta Renoira. 


film alpinistyczny 


kich, którzy kręcą film doku- 
mentalny o tej wyprawie. Do- 
konali już oni wielu zdjęć na 
poprzednich trzech  obozowis- 
kach oraz w czasie wspinaczki. 
Część filmu będzie kolorowa. 


Powieść Verne'a na ekranie 


a 


Reżyser . włoski 


Caimine Gałlone zreolizował nową wersję filmową znanej 


powieści Jules Verne'a „Micheł Strogojf". Rolę tytułową odtwarza aktor nie- 


mieckt Curd Jiirgens. 
rolę tę 'orat aktor rosyjski 


(W pierwszej 


lwaq Mozżuchin). 


wersji filmowej tej powieści 


miemej 
Okrutnego przywólicę hord 


tatarskich gra Inkiszyniew, aktor rosyjski, który wsławił się swą Tolą w słyn= 


nym filmie Pudowkina „Burza nad Azżą' 


nym filmie. 
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Na zdjęciu: Strogofi 


"a od dwudziestu łał nie uqrał w żad- 
(Curd Jiirgensy okrutnie oślepiony 


Filmowcy rumuńscy nie ustają w pracy 


Radu Beligan jako projesor historii starożytnej | jego partnerka Ioano Zi 


lotoseo 


w roli studentki Magdy w nowym rumuńskim flimie fabularnym pt. „Sprawa 
Protara", Właśnie wybierają się oboje w wymarzoną podróż do Azgt Mniejszej 


Naszym czytelnikom znana jest 
zepewne powieść pt. „Ptak burzy” 
pisarza rumuńskiego Petru Du- 
mitriu, która ukazała się w p 
skim tłumaczeniu, Obecnie r: 
ser filmowy Dinu Negreanu re- 
alizuje tilm według tej powieś- 
ci. Pełna dramatycznego napię- 
cia akcja filmu — zgodnie z 
powieścią — rozgrywa się w śro- 
dowisku rybaków: i marynarzy 
rumuńskich. Bohatera powieści 
Adama Jorę odtwarza w filmie 
młody aktor, absolwent Instytu- 
tu Sztuki Teatralnej i Filmowej 
— Mirceo Iorgu Albulescu. Jego 
partnerkę Ulianę gra uczennica 
Instytutu — Margareta Pogonat. 
Realizatorzy filmu, * korzystając 
2 pięknej pogody panującej obe- 
cnie w Rumunii, przystąpili do 
zdjęć plenerowych. 

Rozpoczęto również nakręca- 
nie scen plenerowych 'do filmu 
„Młyn szczęścia” według noweli 
Jana Slawicza. Większość zdjęć 
do tego filmu została już nakrę- 
cona w Bukareszcie. Film reży- 
seruje Wiktor Iliu. a główne ro- 
le grają Constantin Codrescu 
oraz Toana Bulca. 

Owocem współpracy  francu- 
sko-rumuńskiej będzie film we- 
dług sztuki teatralnej „Zburzona 
cytadela" Horii Lovinescu. Film 
będzie realizowany przez zespół 
filmowców rumuńskich, aa cze- 
le którego stoi reżyser francuski 
Maurette. W tych dmiach mają 
się rozpocząć zdjęcia. 

Wśród licznych adaptacji fil- 
mowych, opierających się na u- 
tworach autorów klasyczhych i 
współczesnych, znajdują się trzy 


nowele Aleksandra Sahia: „Na 
krwawych polach  Marasesti", 
„Powrót ojca z wojny” i „Śmierć 
młodego szeregowc: Film zre- 


alizowany według tych nowel o 
tematyce wojennej nosić będzie 
tytuł „Kiedy rozprasza się 
mzsła'. 


„Przepaść diabła" — taki ty- 
tuł nosić będzie film reżyserii 
Jeana Mihaila, w którym głów 
ne role odtwar N. Mawro- 
a, Toma Dimi- 
Plenery filmu nakręcane 
będą w górach. 

V tych dniach ukończono pra- 
cę nad  fabularno-dokumenta]- 
nym filmem poświęconym twór- 
czości artysty ludowego Stefana 
Braborescu. Reżyserował Sawel 
Stiopul. 

Pełnometrażowy film koloro- 
wy „Czerwony nenufar* (reż. 
Georghe Tobiosa) opiera się na 
noweli pod tym samym tytu- 
Jest to film z życia mło- 
szkolnej. Obok aktorów. 
starszego pokolenia, m. in. Ma- 
rietty Sadovej i Septimiu Se- 
vera (znanego nam z filmu „Mi- 
tria Cocor*) występuje trzydzie- 
ścioro dzieci, które po raz pierw- 
szy zetknęły się z filmową ka- 
merą. Jon Munteanu — który 
gra rolę głównego bohatera £il- 
mu, niesfornega chłopca Ciof- 


tanu — jest uczniem szkoły 
choreograficznej, podczas gdy 
jego mała partnerka  TNdiko 


Brayer, która gra rolę Sandy, 
występuje w państwowym cyr- 
U, 

Film „Sprawa Protara", reży- 
serii Haralambie Borosa według 
sztuki scenicznej Mihaila Seba- 
stiana pt. „Ostatnia godzina”, 
rozgrywa się w środowisku uni- 
wersyteckim. Bohaterem filmu 
jest profesor historii starożytnej. 
roztargniony, nieśmiały, zatopio- 
ny w swej pracy. Gra go Radu 
Beligan, aktor teatralny i fil- 
mowy. Jego partnerką jest Ioa- 
na Zlotesco, która gra rolę za- 
kochanej w nim studentki Ma- 
gdy Minu. Oboje zaś zakochani 
w Aleksandrze Macedońskim 
t śladami tego starożytnego bo- 
hatera wyruszają wspólnie w 
podróż do Azji Mniejszej. 


GURIOSA AUTENTICA 


Pęwien Amerykanin z Nowo- 
go Jorku założył „Archiwum 
Grety Garbo z. ulebywałą 
ciepliwością zbierał od wielu 
lat wszelkiego rodzaju wycin- 
ki z gazet i innego rodzaju pu- 
blikacje na temat Grety t o- 
becnie — wedłuz relacji pra 
nowojorskiej -- posiada 
80.000 wycinków z gazet, 
broszur i książek, 2000 fotogra- 
1ji aktorki, a nawet wiele 
przedmiotów stanowiących nie- 
gdyś własność Grety, jak np. 
kapelusze, obuwie, Książki, 
przybory toaletowe etc. Zbic- 
racz liczy na to, że ze Spi 
daży biletów wstępu do swe- 
go archiwum stanie się bofa- 
tym człowiekiem, Kto Wie. 

* 


w małym francuskim mia- 
steczku prowincjonalnym mic- 
szkała starsza samotna kobie- 
cima, która kiedyś wyraziła 


chęć adoptowania jakiegoś spo- 
kojnego i pracowitegą chłopca. 
Mer oddał pod jej opiekę cztęs 
Poulette, 


nastoletniego Jean 


Pewnego dnia jedn o 
kobiecina zjawiła się w kar 
celarii gminnej z żądnniem 7a- 
brania chłopca, W jego nocnej 
szafce znalazła fotogralię WY- 
strojonej dziewczyny. tość wy 
dekoltowanej, o powłóczystym 
spojrzeniu. która — jej zdac 
niem — na pewno unieszczą- 
śliwi chłopaka, „Pan mov ze- 
chce sam się przekonać 

I pan mer istotnie się prz 
konal. Poszedł z ową kobiece 
ną, otworzył szutladę l... pa 
skną! śmiechem. OWĄ <,wysti 
Joną dziewczyną” była Greta 
Garbo, (we) 


Gary Ccoper i Lollobrigida 

Ga! Coopera uznała prasa 
hollywoodzka za najciegantsze- 
go mężczyznę „stolicy snów”. 


Najbardziej zaskoczony. | „tą 
opinią był sam aktor, który 
oświadczył: 


— To pewnie dlatego, że zna- 
teżiono we. mnie podobieństwo 
do Giny Łollubrigidy... (x) 


Treść szara 
Dziesiąta (i 


Po biednej 


WIBREŁ NOWE 


D czyli 
kolejne arcydzieło krajowej produkcji 


CENA | /A 
x.000.000 | 
ze 
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Bridey Murphy 
najnowsza bohaterka Nr 1 


w 


Ameryki. Mówią: o niej 
wszyscy, pisze prasa (i'na- 
sza pisała), jest bohatericą 
wydanej niedawno książ- 
ki, oglądano ją na ekra- 
nach telewizorów, a obec- 
nie realizowany jest film, 
który opowie o jej losach: 
Film nosić będzie tytuł 
„W poszukiwaniu Bridey 
Murphy*, a w rolach 
głównych wystąpią młodzi 
aktorzy: piętnastoletnia 
Aileen Janssen i Brad 
Jackson (na zdjęciu niżej). 

Kim jest Bridey Mur- 
phy? Skąd niezwykły na- 
wet w USA rozgłos dooko- 
ła jej osoby? Otóż Bridey 
Murphy to Irlandka, 
która żyła w fatach 1798 
— 1864. Tak przynajmniej 


Wydanych milionów szkoda! 


barwy papużie. 


mętna...) woda 
„Dziesiątej Mtzie". 


KINOKRATES 


poszukiwaniu Bridey Murphy 


twierdzi pani Ruth Sim- 
mons, pewna  stateczna, 
godna zaufania obywatel- 
ka USA. która wprowa- 
dzona w stan snu hypno- 
tycznego zdradziła tajem- 
nicę swego poprzedniego 
życia. Pani Ruth Simmons, 
którą w filmie grać będzie 
Teresa Wright (na zdję- 
ciu obok) w jednym ze 
swych poprzednich wcie- 
leń była właśnie Irlandką 
Bridey Murphy. A że pani 
Simmons, która w swym 
doczesnym życiu nigdy w 
Trłandii nie była, opowie- 
działa to wszystko — we 
śnie oczywiście — pięknym 
irlandzkim akcentem, że 
podała barwny opis swego 
życia w Irlandii z wielo- 
ma charakterystycznymi 
dla owych czasów szcze- 
gółami — sprawa szybko 
przedostała się na łamy 
prasy. budząc ogólną sen- 
sację. 


Chociaż po sprawdzeniu 
na miejscu, tj. w Irlan- 
dii, niejedno z jej opowia- 
dania okazało się dalekie 
od prawdy — nie ma to 
znaczenia dla żądnych 
wrażeń obywateli USA 0- 
raz dla tych, którzy zręcz- 
nie podtrzymują i rozdmu- 
chują rosnące z dnia na 
dzień zainteresowanie le- 
gendawną już niemal Ir- 
landką Bridey Murphy, 


robiąc ma tym grube pie- 
niądze. (2) 


ka sztuki timowej 
obecnie talent aktorki flino- 
twej mierzy się najczęściej cen- 
tymetrem..." 


JEAN _GABIN, 
ny aktor francuskiego filmu: 
„Aktorki muszą często trać w 
fimie rote wiarolomnych żon. 
Dlatego zapewne tak wiele ko- 
biet sądzi, że bytuby dobrymi 
aktorkami filmowymi". 


CHARLES CHAPLIN, gwla- 
zda świazd filmowych: „leże 
ti kobieta jest zupełnie szczera 
w stosunku do mężczyzny — 
nuzywamy ją uczciwą. Jeżeli 
mężczyzna jest zupełnie szcze- 
ry w stosunku do kobiety — 
nazywamy go nietaktownym*. 


GRETA_ GARBO. niczapo- 
mniany „Biały Plomień Szwe- 
cji": „Jedną z największych 
przykrości starzenia się jest to. 
że człowiek ma coraz mniej 
rzeczy, które chciałby kupić". 


FRED ASTAIRE, amerykań- 
ski tancerz i aktor: „Taniec I 


doświadczo- 


(Zebrał R.) 


„FERNAND KOWBOJ” 


(Korespomiencja własna) 


okół hal zdjęciowych w Saint-Maurice pod Pa- 

ryżem na obszernej przestrzeni wybudowano 

całe miasto Texas. A więc: „city”, „ealoon* 

(bar). „barber shop” (zakład fryzjerski), „Ee- 
nerai store" (sklep uniwersainy), bank, kuźnię itd. 
Iwszędzie drewniane drążki do przywiązywania koni, 
i oczywiście biuro szeryfa z -wielkim obwieszczeniem 
na ścianie ukazującym. „fotogeniczną* głowę niejakie- 
go Waltera Blacka, sjroźnego szefa groźnej bandy, którą 
to glowę — jak głosi obwieszczenie — oszacowano na 
1.000 dolarów. 

Wszędzie kręcą się typki z zakazanymi gębami. 
z wiełkimi pistoletami, wielkimi kapeluszami, ż Wiel- 
kimi ostrogami 1 fartuchami ze skóry. A wśiód nich — 
Fernand Reynaud (palrz zdjęcie górne) wyposażony 
w taki sam ekwipunek. Gra on główną rolę w nowym 
filmie reż. Guy Letrąuca pt. „Fłrnand kowboj". 

„Będzie to tym razem film inteligentny — mósi 
Reynaud — film amerykański", Ale_„oko*, jakie robi 
przy tym — wszystko wyjaśnia. Będzie ta więc — jalc 
łatwo się domyśleć — parodia. Nic na serio: ani walka 
z czerwonoskórymi, ani napad na dyliżans, anl „do- 
brzy* tratiani zawsze kulą w ramię, ani „śli* — 'tra- 
fianl zwykle kulą w brzuch. Czystej wody kpina 
z dużym ładunkiem satyrycznym. 

Rzecz dzieje się w roku 180. Fernand Reynaud, 
który w fllmie nazywa się Fernand Mignot, dowiaduje 
się, że ma wuja w Ameryce, że wuj umarł 1 zostawił 
mu w spadku „saloon* na Dzikim Zochodzie. Jedzie 
więc tam. W dyliżansie jakiś młodzieniec opiera głowę 
na jego ramieniu | zasypia. Fernandowi nie uśmiecha 
śię _ podróż ze śplącym młodzieńcem na ramieniu, 
usiłuje więc go obudzić, nie wiedząc nic o tym. że 
młody czlowiek dostał kulę w leb Ł raczej. stę już 
nie. obudzi... 

Podobnych «cen jest w filmie dużo, Dużo w nim 
także bójek i większych „rozróbek”, do których za” 
angażowano członków «ekipy specjatnej (na zdjęciu 
niżej). Wszędzie, gdzie istnieje Jakies niebezpieczeń- 
stwo, a więc w scenach pościgu samochodem, motocy- 
klem czy: konno. na lądzie czy w wodzie, a nawet 
przy belotce (popularna we Francji gra w kart 
red) — ci „zawodowł awanturnicy" biorą ryzyko na 
siebie. 

„Chętnie sam przejechałbym się konno — mówi 
Fernand Reynaud — ałe producenci wolą,..abym był 
dublowany. Kosztowatobyj ich za drogo. odydym s0- 
bie poktereszował buzię spadając z Konia". 

Polscy widzowie kfnowi oglądał! już urealizowana 
we_ Francji doskonałą parodię filmu ganzsterskiego 
ź_Fernaqdelem w roli gtównej, może miedłigo zobacza 
parodię filmu kowbojskiego. Mam nadzieję. że będzie- 
cie się mm niej równie dobrze bawić jak na naszym 
znakomitym Fernandelu. 


ą R. LACHENE 
Paryż, sterpiań 1956 


James Hayter czyli pan Piekwiek (na letwo) 


Oto jr 


mówi po r 


lewej stronie por Tupman czyli Alexande; Gange, któremu głosu u 


Lionela Murtona czyli pana Snodgrassa (na leo) dubbingował Jozej Dwornick 


"RHWĄ 


Z lewej strony James Donald lako pan Winkle. 


14 . 


Mówił on 


ekranu głosem Karola Podgórsiieua 


Pan Piekwiek 


mówi h 
po. polsku 


onieważ „Klub Pickwicka* jest filmem 
dobrym, ponieważ jest od początku do 
końca filmem dialogowym,  które- 
o niesposób bez dubbingu pokazywać w 
kraju nie mówiącym po angielsku — wszyst- 
ko wskazywałoby na to, iż Centrśla Wy- 
najmu Filmów puści „Klub Pickwicka" na 


nasze ekrany... z napisami. Czy jednak zwy- 
ciężyła logika, czy też stało się to przez 
przypadek — dość, że film zdubbingowano 
i oglądaliśmy go w polskiej wersji języko- 


wej. 

"To zgoła niecodzienne wydarzenie warto 
w kilku słowach omówić, zastanawiając się, 
<zeczjasna, nie nad rewelacyjną decyzją Cen- 
trali Wynajmu Filmów, lecz nad samym 
dubbingiem „Klubu Pickwicka*, 

Reżyser dubbingu Seweryn Nowicki miał 
2 pewnością wiele kłopotów z dobraniem — 
może nie tytułowego bohatera — lecz pozo- 
stałych postaci „Klubu*, jako, że są to 
wszystko tzw. typki i typulki na ogół nie 
spotykane u' nas. 

Stanisław Łapiński, jeden z nielicznych 
aktorów, który świetnie czuje dubbing i w 
kilku takich rolach błysnął wielkim talen- 
tem, ma idealne niemal warunki na Pick- 
wicka. Toteż jego podwójne wcielenie aktor- 
skie — raz w Dickensowskiego bohatera, 
raz w swego angielskiego kolegę Jamesa 
Haytera, który grał Pickwicka można 
śmiało nazwać kreacją dubbingową. Nawet 
najzagorzalsi przeciwnicy dubbingu muszą 
chyba przyznać, iż słuchając kwestii pana 
Pickwicka zapominali, że to nie angiel- 
ski aktor mówi z ekranu. Trudno o więk- 
szy komplement dla aktora dubbingu. 

Dobrych cdtwórców w polskiej wersji zna- 
leżli panowie Tupman (Zbigniew Fiłus) 
Snodgrass (Józet Dwornicki). Mniejsze szczę- 
ście natomiast miał znakomity sportsman 
pan Winkle. Niefortunnie raczej w tej roli 
obsadzony Karol Podgórski nie mógł trafić 
we właściwy ton, co szczególnie raziło w 
chwiłach, gdy nieco przerażony pan Winkle 
mówił jakimś niepotrzebnie piskliwym fal- 
setem. 

Z trudną raczej rolą pana Jingle'a dobrze 
sobie na ogół dawał radę Artur Młodnicki, 
aczkołwiek zdradzał niebezpieczne skłonno- 
ści do szarżowania, nad którymi nie zawsze 
zdołał zapanować reżyser. Do reżysera też 
można mieć pretensję o niefortunne obsa- 
dzenie Skoczyłasa w bardzo charakterystycz- 
gej roli Sama Weliera. Polski aktor niewiele 
wydobył humoru z tej postaci i jego inter- 
pretacja roli często się kłóciła z oryginałem 
na ekranie. Zadziwiał natomiast 
świetnym chwilami „trafianiem* w swego 
d iego kolegę Janusz Ziejewski jako 
adwokat Buzfuz, znakomity w sali sądowej. 
Bardzo udana rola dubbingowa. 

Szczęśliwie były obsadzone wszystkie role 
kobiece, wśród których wyróżniały się spe- 
cjalnię: Helena Wilczyńska (jako Rachela 
Wardle), Maria Malicka (jako pani Hunter) 
i Hanna Brochocka (jako pani Bardell). 

Zbyt mało uwagi zwrócił reżyser na wy- 
mowę nazwisk bohaterów. Kilku aktorów 
wymawia je fonetycznie, nieprawidłowo (np. 
nazwiska Tupman i Winkle), co bardzo razi 
widza znającego język angielski. 

Przekład jest dobry i na szczęście dubbing 
nie ma błędów technicznych. Pocieszającą 
rzeczą jest dbałość o synchron (zgodność u- 
kładu ust aktora na ekranie z polskim sło- 
wem). Jako całość — dubbing udany. 

Ale.. kinomechanik w warszawskim ki- 
nie „Praha'; gdzie oglądałem ten film, sta- 
rai się, jak mógł, aby wszystko zepsuć i aby 
widzowie, broń Boże, nić dobrego nie po- 
i umie on. zupełnie 
iękowej. toteż wy- 
sokie głosy były często niezrozumiałe. Po- 
nieważ o projekcji obrazu ów mechanik 
również ma słabe pojęcie — obraz skakał 
jak wróbei na nitce. 


CZESŁAW MICHALSKI 


Patrz cbok 


Mias Rachelę Wardłe cz, 
dubbingowała Helena Wil 


i angielską aktorkę Kathleen Harrison (na 
uńska, która dobrze opanowała tę trudną role 


lewo 


Slutący pana Piekwieka, Sam Weller, którego urat Walter Fi 
letwej), mówił w polskiej wersji jezykowej ułosem  Włodzimier: 


arald (pa 


Panią Bardell — wdowę, u której mieszkał pan Pickwick — grała Hermina 
Baddelcy (zdjęcie na lewo). Dubbingowała ją Hanna Winczewska-Brochocku 


Oto adwokat Buzfuz czyli Donald Wolfit (na leo). Mówił po polsku głosem 
J. Ziejewskiego. Anglik zagrał rolę świetnie, ale polski aktor mu nie ustępował 
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FILM 


TYGODNIK 


SPRÓBUJ 


ZGADNĄĆ. 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) Tytuł opery 
Beethovena, 3) Równowartość 
walut w złocie, 9) Siedziba 
Muz, 10) Proza opisowa, At) 
Jezioro w pobliżu Kruszwicy, 
13) Francuskie Imię męskie, 15) 
Gmach. w którym odbywają 
się popisy muzyczne, „147 Znaj- 
duje się na wschód od Euro- 
by, 18) Tytuł filmu radziecki 
go. 21) Koronuje je Mont Blanc, 
25) Kwitnie tylko raz w czasie 
swego istnienia, 24) Przeciw- 
stawianie się, 20) Autor" stil- 
mowanej „Wiosny w Sakenie', 
3t) Decyzja sądu, 327 Ryby 
śpiewają W ...., 33) Nazwa ra- 
dzieckiego zrzeszenia sporto- 
wego, 34) Samoczynny mecha- 
nizm. 

Pionowo: 1) Subtelność, -2) 
zdradziła Samsona, 3) Kompo- 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym otl da- 
ty ukazania się numeru pod 
mdresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rożrywki umy- 


zytor „Wesołej wdówki”, 4% 
Stolica Norwegii, .5) Tkanina o 
wypukłym wzorze. 6) Stopień, 
szarża, 2) Przyrząd do ćwiczeń 
akrobatycznych. 8) Sanie ta- 
trzańskiego pogotowia ratun- 
kowego, 12y Obowiązkowe sta- 
rokawalerstwo, 14) Reklamy 
świetlne. 15) Zamyka alfabet 
grecki, 16y Nie idzie w las, 17) 
Pisemne _ przypomnienie, 
wiadomienie, 15) Funkcja ti 
gonometryczna, 20) Gra to! 
rzyska,.22) Tytuł filmu meksy- 
kańskiego, 25) Przesadna dba- 
łość o czystość języka, 26) Bo- 
hater ludowych podań nie- 
mieckich, 27) Jest w lufie ka- 
rabinu, 29) Niefachowiec, 3%) 
wieść. 


(„Rom* — Bydgoszcz) 


słowe". Wśród Czytelników. 
którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania rozlosowane zostaną 


nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


x nr 


Krzyżówka. Poziomo: perso- 
nel. majolika, si, ar, amulet, 
brytan, lin, astma, ałr, mo- 
carz, Tlksza, Kadocznikow, as, 
pl. mikrofon. marynarz. ko, 
"Tk. Romeo i Julia, piaka 
trybun, jer, pllsa, nów, alk: 
wa, legato, la, ro, ksylolit, ma- 
snetyt. 

Pionowo: emanacja, Oslo, nie, 
jar, oryl, Konarski, kalambur, 
potyczka, barbakan, ta, ba, 
ork, PIW, Zan. bon, Wit, rok, 
szkło, plant, IFA, era, barba- 
kan, klinkier, karnawał, kw. 
Grans, bot, fez, mur, mit. ras, 
polo, 'pa, /Ał, Egon. wal. erg, 
kebanosy, ars. 


NAGRODY 


działu rozrywkowego  otrzy- 
unują: 1) Z. Dumała (Warsza- 
wa) — za figielek w nr 375, 
2—) J. Kłosowicz (Częstocho- 
wa) — za krzyżówki w nr nr 
376, 381 | 383, 5—) M. Dziurie- 
ja (Poznań) — za rozsypankę 
plakatową w nr 376 i anagram 
w nr 383, 7) J. Deresz (War- 
.szawa) — za krzyżówkę w nr 
378, 8) W. Gawrońska (Puławy) 
— za logogryf w nr 378, 9) B. 
Debcówna (Tomaszów Maz.) — 
za krzyżówkę sylabową w nr 
30, 10-11) 1. Sawiński (War- 


26 (395) 


Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 26 (395) nagrody ksiąz- 
kowe otrzymują: 1) K. Ada- 
mus — Nowy Sącz, ul. Dłu- 
gosza 36, 2) M. Garwol — By- 
stra, Sanatorium ZUS, 3) H. 
Gołec — Stalinogród, ul. Ło- 
kietka 30, 4) A. Janikowski — 
Brudzędy, pow. Elbląg, 5) W. 
Łokietek — Mińsk Maz., ul. 
Kościelna 24, 6) S. Milik — 
Warszawa, ul. Wronia 50, 7) J. 
Orzechowska — Warszawa, ul. 
Żeromskiego 66, 8) B. Rajnert 
— Łódź, ul. Sosnowa 15, 9) Z. 
Skarżyński — Warszawa, ul. 
Kaliska 17. 10) T. Sulmowski 
— Białobrzegi. Niwka 12. 


AUTORSKIE 


szawa) — za krzyżówki w nr 
nr 380 1 387, 12) „Łamacz: (War- 
szawa) —!' ża logogryf W nr 
380, 13—14) „Zetes* (Warszawa) 
— za magiczne figury w mr 381 
i krzyżówkę w nr 386, 15) K. 
Mikołajewski (Łódź) — za krzy- 
żówkę w nr 382, 16—17) „Jur 
(Jelenia Góra) — za krzyżów- 
ki w mr nr 284 i 390.18) E. Szczy- 
gieł (Pszczyna) — za zagadkę 
obrazkową W nr 388, 19) „Wik* 
(Warszawa) — za rozsypankę 
włoską w nr 388, 20) B. Kla- 
man (Bydgoszcz) — ża krzy- 
żówkę w nr 289. 
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Susanne Cramer i Clavs Bicderstaedt 
czyli „Mały namiot i wielka miłość”. 
O realizacji tego zachodnio-niemiec- 
„ kiego filmv piszemy na stronie 10 


